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A.dxalm»u­(icjB KArola 2. Teleion l83­4ł 
Redaktor I jego tastepca pmyloiuje 

od ggjfjiy^l do 2 po południu. 

P B E H n f c j u P P M y | i odbiera­

niem nuWBfcWBł ł fc łB^KcJI ..Echa" 
2 zł lu £ i . OdnoDzenle do domów 46 gr. 

^cziiia 1933 r. prenumerata 
przea 

norar jum uważane" 
Rekoptsow zarówno itfytycn Jaa 1 od­

rzuconych redakcja nie zwraca. 

t o k DC. Nr. 16 Łódź. ponied'*^ek 16 stycznia 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem t_ J. 1-sza sirona 40 gr. 

2 a w. m-m 1 tam. sur. 6 lam. w tekście 
i0 gr., nekrolog) U5 gr., zwycz. lfi gr. 
sirona 10 tomów, drobne 12 gr. za wy­

raz, dla poszukujących pracy 10 gr., 
najmniejsze ogłuszanie 1.20 gr., dla 

iczrobot. 1 zt. Ogłoszenia dwukoiorowe 
o 50 proc droże j : ogłoszenia zagranicz­
ne l trójkolorowe o 10U proc. drożej . 
Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nte odpowiada. P. K. O. 

Nr . 68009. 

K o n k u r e n t Hi t lera . 

Grzegorz Slrasscr, )VnVn z przywódców 
p.irtji narodowych socjalistów i rywal 
Hit lera wytępi do gabinetu ' non. Stiileiche" 

ra jako wicekanclerz Rzeszy. 

P o K a t a s t r o f i e k o l e j o w e ] . . . 

Aresztowanie dyżurnego ruchu 
na stacji w Pruszkowie. 

W A R S Z A W A 16.1. Dochodzenie' 
w sprawie katastrofy kolejowej w Prusz 
kowie gdzie pociąg pośpieszny Warsza­
w a — Kraków— Katowice wpadł na po 
ciąg towarowy ustaliło że winę ponosi 
dyżurny ruchu Ludwik Chróśclak na sta 
cji w Pruszkowie. Otworzył on za wczei 
nie sygnał wjazdowy, choć pociąg towa 
rowy stał jeszcze na stacji Po katastro­
fie Chróściak znikł na parę godzin, po­
czerń sam zgłosił się w policji tłumacząc 
swoje znikniecie dziwnem zdenerwowa­
niem. Katastrofa la omal nie soowodowa 
ła drugiego wypadku. Cztery wagony 

Zgon znanego powieściopisarza. 
Wybitny pionier polskości w Poznańskiem. 

urwane z pociągu towarowego wskutek 
zderzenia, pomknęły w tronę Grodziska 
lym samym torem którym mknął pociąg 
osobowy. Dzięki przytomności dróżnika 

Ku czci św. Jana z Dukli. 

W A R S Z A W A 16.1 Ubiegłej nocy 
zmarł w Warszawie znany powieśctopi-
sarz, dziennikarz i publicysta Maciej 
Wierzbiński, pochodzący z Wielkopol­
ski. 

Wierzbiński ukończył studia w Berl i ­
nie i od roku 1908 nieprzerwanie praco­
wał na niwie literackiej, działając na 
rzecz polskości w Poznańskiem. 

Cztery strzały na finał miłości... 
Dramatyczna wizyta zakochanego biedaka. 

O w a c i a ł a w k a ł u ż y k r w i . 
Częstochowa, 16 stycznia. We wsi Vvą 

sorz, gm. Popów, rozegrała się wstrząsa 
jąca tragedja miłosna, która omal nie 
pociągnęła za sobą życja dwu młodych 
ofiar. 

Szczegóły ponurego zajścia przedsta­
wiały się następująco: od szeregu łat 30 
letni ni.eszkaniec wsi Wąsosz, Franci­
szek Sikora, pokochał do szaleństwa 29 
letnią Otyl ję świetl icką, niestety na 
przeszkodzie do zawarcia związku mał­
żeńskiego stanęli rodzice Swietlirtkiej. 
ponieważ Sikora 

pochodził i biednej rodziny. 
Zawiedziony w miłości S kora usiło­

wał dokonać rozpaczliwego czynu. Z a ­
opatrzył się w rewo'wer i udał się do 
mieszkania bogdanki. — Okol czno«ci 
sprzyjały, gdvż rodziców ^wietlickicj nie 
było, po krótkiej rozmowie 7 ukochaną 
desperat błyskawicznym ruchem wydo­

był z kieszeni rewolwer i oddal w kie­
runku ftwietlickiej dwa strzały, raniąc 
ją ciężko, w lewą pierś, świCtHcka ru­
nęła bes.przylon.uio.scj,.na ziemię. .Wćw-
czas Sikora strzelił dwukrotnie do sie­
bie, ran.ąc się w pierś i głowę, jednakże 
skutki ran 

nie okazały się śmiertelne. 
Przybyłym do domu rodzicom przed­

stawił się okropny widok — w kałużach 
k rw i leżała bez przytomności ich córka 
i tuż obok raniony ciężko Sikora, który 
w ręku trzymał kurczowo zaciśnięty re­
wolwer. 

Na miejsce tragicznego zajścia przy­
była nezwłocznie zawiadomiona policja 
i pobliskiego Popowa. Ofiary tragedii 
miłosnej przewi^flłnno na ^'•r^ni^ do szpi­
tala. Stan świetlickiei jest b. ciężki, zaś 
stan lżej ranne?o Sikory nie budzi po­
ważniejszych obaw. 

- * : o : « -

Katastrofa samochodowa dyrektora fabryki 
Jeden k o ń z a b i t y . 

* Katowice, 16 stycznia. Na szosie kaio-
wickiej w Ciszowcu miała miejsce katastro­
fa samochodowa, która na szczęście nic po 
ciągnęła za sobą ofiar w ludziach. 

Kierujący sumochodem osobowym Si. 
3126. dyrektor fabryki miazgi drzewnej w 
Czuchowie, Arnold Schutre, najechał na 
dwukonną furmankę, kupców sosnowiec" 
kich Pinkusa Manberga i Wolfa Tepera. 
Zderzenia 

było tek silne, 
i* jeden koń zosttił na miejscu zebity, sa­
mochód zaś stoczył się do przyległego ro­
wu. Woźnica oraz pasażerowie samocho 
du cudem uniknęli śmierci. 

Policja prowadzi dochodzenia celem 
ustalenia. Samochód, który uległ zupełne 
n u zniszczeniu, przewieziono furmłinkę 
do Czuchowa. 

pociąg osobowy zatrzymano. 
Pol icja aresztowała ponadto trzech o-

sobników, którzy rzucili się na rabunek 
rozbitych wagonów. 

im 
u m i n i s t r a B e c k a . 

Warszawa, 16 stycznia. Onegdaj w go 
dżinach wieczornych marszałek Piłsud 
•ki przybył do mieszkania ministra Becl.u 
jvko rekonwalescenta po przebyłem zapale 
niu opłucnej i bawił u niego 2 godziny. 

O f i a r a g r y p y . 

Znana angielska rekortlzistka miss Wiui fred 
Spooner, która odniosła gzereg zwycięstw 
lotniczych, zmarła na grypę przeżywszy 

fet 32. 

Ułaskawiony skazaniec powiesił się w celi. 
D r ę c z y ł y go w y r z u t y sumienia* 

W dniu 17 .tycznia ta/.pMtfnają iię we 
lwowie uroczystości jubileuszowe z okazji 
i,00-ej -rocznicy beatyfikacji błogo Jawio­
nego J.• na z Dukl i , patron*.!-Lwowa, którego 
relikwie znajdują, się w głównym - ołtarzu 
ko4coła O.O. > Bernardynów we Lwowie. 
7.djęcie • prowlstawia kolumnę z figura 
l.łogosławionego Jana z Dukl i , stojące 
kościoła O.O. Bernardynów we Lwowie. 

K ie l ce , 1 6 . 1 . G łośna by ł a swego 
czasu sp rawa 22 - l e tn iego K l e m e n s a 
S z k u d ł y , k t ó r y w dn iu 24 s tyczn ia 
ub . f o k u z a m o r d o w a ł s łużąca Roza l 
ie P ie lasówne i p a r o b k a S te fana Pie 
chc w zagrodz ie gospodarza A u g u ­
s t yna Szus te ra w Zawiśc i f p o w . 
Pszczyna ) i z rabowa ł t a m 

1 7 7 0 z ł . 
i p i s to le t ( w i e l o s t r z a ł o w y sys temu 
„ F r o m t u e r ' ' . 

P o d w ó j n y m o r d e r c a s tanął w 
dn iu 8 lu tego ub . r o k u przed sadem 
d o r a ź n y m w K a t o w i c a c h i zosta ł 
skazany na śmierć nrzez powiesze­
nie. O b r o ń c a m o r d e r c y Szku tHy . 
mec. K o b y l i ń s k i odn iós ł sie do łask i 
P r e z y d e n t a R z p l i t e j , k t ó r y s k o r z y ­
s ta ł z p r a w a łask i i zamien i ł Szkud le 
karę śmierc i na ka re 

d o ż y w o t n i e g o więz ien ia , 
wobec tego m o r d e r c a zosta ł osa­
dzony w znanem w Polsce w iez ien iu 

Ś w i e t o k r z y s k i e m . . t , ' • 
Tak sie obecnie d o w i a d u j e m y , 

morde rca popełn i ł w wiez ien iu samo 
b ó i s t w o przez powieszenie się. 
S z k u d l o zdołał , zmy l i ć czu iność d o ­
z o r c ó w , p r z y g o t o w a ł sobie sznur z 
prześc ierad ła i powies i ł sie na k rac ie 
o k n a cel i . P o w o d e m s a m o b ó i s t w a 
b y ł y 

w y r z u t y sumien ia . 
W w iez ien iu chodz i ł śp. S z k u d ł d 
p r z y g n ę b i o n y i b v ł m a ł o m ó w n y . 

P r z y p o m n i e ć t r zeba , że S z k u d ł c 
ieszcze w czasie ś ledz twa o ś w i a d ­
czy ł p r z e s ł u c h u j ą c y m go urzędn i ­
k o m o o l i c y i n y m t - -

— W i e m , że czeka mn ie s t r y czek 
— nie chcę jednak ż v ć ! »r 

L e k a r z e p s y c h i a t r z y * zeznal i w 
czasie r o z p r a w y d o r a ź n e i . że z m a r ł y 
Szkud ło b y ł cz łow iek iem umysłom 
w o z d r o w y m , iednak — ogran i czo ­
n y m i m a ł o r o z w i n i ę t y m . 

SZCZĘŚLIWE POCZĄTKI KONTROFENZyWlT. 

[ I I UWIlfUl P I ł l l ł l f i l i B i 
Entuzjazm w Pekinie. 

Nowy Jork 16 stycznia. (Tek wL) — . pońskie. 

Echa k a t a s t r o f y p o d Bukaresz tem. 

Wediug ostatnich doniesień telegraf^cr 
nych z Pekinu, wojska chińskie rozpo­
częły nagle gwałtowne przeciwnatarcie 
w Kierunku Taonauu i odrzec.wszy Japoń 
czyków, wtargnęła na terytorjum Mand­
żur i i . Od strony północne] zaś natarły 
na Japończyków chińskie oddziały o-
chotnicze w sile 30 tys. ludzi pod do­
wództwem generałów Fenkszanghau i 
Tangjttw.na, zadając im poważną klęskę, 
W Pekinie wiadomość ta wywołała olbrzy 
m i entuzjazm wśród ludności. 

Komunikat japoński podaje, i e na gm 
nicy prowincyj Fenktajn i Dżehol rozpo 
częły S i ę w związku z odwilżą zażarte 
walk i . 

Chińska kawaleria przełamała front i 
wykonała zagon w kierunku na Lua No. 

Pod Szanghajktwanem artyleria chiń­
ska gwałtownie ostrzeliwała pozycje ja-

Obie te wiadomości dowodzą, że jed­
nak Chińczycy przeszli do energicznego 
przeciwnatarcia. 

Ogólnopolsk i z j azd 
o r g a n z a c y j z e m i a ń s k i c h * 

W A R S Z A W A . 16,1 N a dzień 1-go 
lutego zwołany został do Warszawy O-
gólnopolski zjazd Organizacyj Ziemiań­
skich. 

Przedmiotem obrad zjazdu będzie 
sprawa wzrastających zaległości podatko 
wych oraz ulg dla rolnictwa. Z i azd po­
weźmie nadto decyzje w sprawie zawar 
cia umowy zbiorowej z robotnikami rol­
nymi. 

Galowy obiad w ambasadzie polskiej. 
Głosy o pobycie Hr. Szembeka w Rzymie. 

B e r l i n , 1 6 . 1 . ( T e l . w ł . ) Ca ła ora 
sa n iemiecka donosi o w izyc ie p o l ­
sk iego w ice -m in i s t ra s p r a w z a g r a n i ­
cznych , h r . Szembeka w R z y m i e , 
snu iac różne d o m y s ł y na t le te i w i ­
z y t y . 

P r a s a nac jona l i s t yczna ośw iad ­
cza z łoś l iw ie , że Po l ska po jecha ła ia 
ko pe ten t do K w i r y n a ł u . T e same 
m o t v w v p rzyp i su ją N i e m c y p o d r ó ­
ży Taspara do R z y m u i mis ii de 

louvene la , iako ambasado ra w R z y 
mie, k t ó r e g o g ł ó w n y m celem będzie 
dop rowadzen ie do pe łnego p o r o z u ­
mien ia f r a n c u s k o - w ł o s k i e g o . 

R z y m , 1 6 . 1 . A m b a s a d o r S k r z y A i 
ski w y d a ł obiad na cześć w i c e m i n i ­
s t ra Szembeka. W obiedzie wz ię l i u -
dział k a r d y n a ł Pace l l i i c z ł o n k o w i e 
k o r p u s u d y p l o m a t y c z n e g o a k r e d y t o 
w a n i p r z y W a t y k a n i e . 

K a t a s t r o f a samolotu - o lb rzyma. 

K o ś b i e wagon 1 kaaulrolly kolejowej pod Bukaresztem, w której ki lka osób po-
niosło t i u i t c r i * 

Dolar 1 funt w Łodzi. 
P r y w a t n i e do la r v a p i e r o w v w 

żądaniu 8 .0^, w płacen iu 8 .Q2; do ­
lar z ł o t y w żądaniu Q.cm. w płaceniu 
Q.02 ; f u n t ang ie lsk i w żądan iu W. w 
płaceniu 2Q .8o ; r ube l z ł o t y w żąda­
n iu 4 .68. w płaceniu 4.:6t- m a r k a w 
żądaniu 2 .12 i pó ł . w płaceniu 2 . 1 2 : 
za 100 f r a n k ó w f r a n c u s k i c h w żą­
d a n i u xi. w płacen iu 

Angiekki bydroplan - olbrzym zderzył się podczas startu w Plymouth z łodzią 
molorową. i uległ zupełnemu zniszczeniu. Pilot zo*tai zabita. 8 osób załogi odnio 

tło caaiki* r a n * 

http://bes.przylon.uio.scj
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Z b r o d n i a m ł o d y c h w y k o l e j e n c O w . 

MORDERCY KSIĘDZA w POZNANIU 
S T A N Ę L I D Z I $ I A | P R Z E D $ĄDE* D O R A Ź M 1 T H . 

Poznań. 16 spęcznia. Ohydna zbrodnia, któ­
rej ofla.-.ł padł powszechnie szanowany ks. 
preł. Masłowski, wstrząsnęła całym Poznaniem. 
Z&rodKjfa ta dokonana niemal za jasnego dnia. 
nit przestała by£ ośrodkiem zainteresowania ze 
strony społeczeństwa poznańskiego, czego do-
\wodem. że po 

bilety na rozprawę 
'•ttesiły się tysiące, osób, podczas gdy sąd roz­
porządza tylko klRuidzśesleotoma biletami wste. 
CML 

Rozprawa przed w mordercom 1 p. ks. Ma­
słowskiego — Bronisławowi Bednarczykowi 1 
Janowi GteUe toczy się dzisiaj w trybie do­
raźnym przed sądem okr. w Poznaniu Trybu­
natowi przewodniczy prezes s. o. Kórnicki, a 
t»ko wotanci wlceprez. s. ( . Sosińskl i dr. Cy­
prian. Oskarżenie wnosa;ą: saef prokuratury s. 
o. w Poznanie prok. Eimer i podprok. Elznero-
W ( C Ł który od chwili wykrycia mordu kiero­
wał raz^m z caynnikaiml polfcvmemi śledztwem. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
24-letnł Bronisław Bednarczyk, 

pochodzący z Źórawia w pow częstochowskim. 
z aiwodu robotnik. Mimo swych 24 lat, Bed-
narczyk ma za sobą bogatą przeszłość krymi­
nalną. W świecie przestępczym znany jest pod 
Dseudonfrmim „Częstochowa". W sierpniu 1932 
r. opuś:il mary wiceierme. Drugi — Jan Grelka 
bezy lat 27 I pochodzi z Solca w pow. średz-
ktm w Wielkopolsce. Karany kilkakrotnie wię­
zieniem za kradzieże, opuścił Je dopiero 20 
fcrndnia. 

Brontelaw Bednarczyk ncs&l sie *. zamiarem 
dokonania napadu rabunkowego oddrwna. Od 
uNtopada Jut był w poaladanJo rewolweru. W 
dMu si grudnia Bednarczyk spotkał Orelke, 
który dopiero będąc drugi dzień na wolności 
X * 

przemyśllwal o nowych przestępstwach. 
Ktrwo też obaj doszli do porozurrrienfa i po-
stentrsiłi dokonać napadu rabunkowego i po­
stanowili dokonać napadu rabunkowego, przy-
czom ofiara napadu miał być jakikalwek 
ksfądz 

Umówili się tedy na godz. 3-cią pop. dnia 
29 grudnia 1932 przyczem punktem zbornym 
mazłt byc ul. Tama Garbarska. — W czasie 
tego spotkania Grelka. lako bardziej obznaijo-
mtouy z terenem, wskazał na oL Lubrartsltlego. 
jako na miejsce najbardziej odprjwiedhle do 
dokonania napadu. 

Około godz. 1 7 3 ks prefekt Masłowski o-

puścił mieszkanie. Bandyci spoetrzesłszy go, 
zastąpili mu drogę w miescu oddalonym o kilka 
metrów od pi. Tumskiego, obok will! ks kan. 
Steuera. Bednarczyk wyciągnąwszy nagle re­
wolwer, wycelował w kierunku księdza, zaka­
zując mu zarazem wołać o pomoc. Orelka ras 
przystąpił do rewidowania kieszeni 

Ody po przejrzeniu portfelu i zabraniu 70 zł. 
Grelka zwrócił go ks. Masłowskiemu \ ten za­
mierza! wołać o pomoc, a nawet usiłował 
bronić się przed rozbojem. Grelka zawołał do 
Bednarczyka: „Bronek wal" — i w tej chwili 
„Bronek" pociągnął za cyngiel 1 celnym strza­
łem 

pozbawił kapłana zyela. 
Kula uderzyła w tętnicę na lewej stronie szyi, 
rozdarła Ją, powodując obfity upływ krwi, na­
stępnie ta sama kula zmiażdżyła rdzeń pa­
cierzowy w kręgosłupie. Strzał był bezwzględ­
ni* śmiertelny. 

Po zamordowaniu śp. ks. Masłowskiego 
bandyci natychmiast zbiegli ul. Lubrańskiego. 
gdzie ich spotkała gospodyni jednego z ks,tiy. 
Helena Kwaczynska, a dalej w kierunku toru 
kolejowego i nowej elektrowni. W drodze po­
rzucili wystrzeloną łuskę. Następnie przez Sta 
ry Rynek udali się do 

handlarza starzyzny. 
Zygmanowskiego przy ul. Klasztornej ) tam 
zakupili sobie — jeden kurtkę, drugi płaszcz, 
płacąc za tę garderobę 38 zł., za zrabowanych 
pieniędzy. Stąd poazli do łsini miejskiej przy 
Nowym Rynku, a po kąpieli udali się do re­
stauracji na Rybakach, gdzie spożyli kolację 
— a potem do jednego z większych kin poz-
nanskrTh 

na wesołą komedię. 
Po wyjściu z kina zbrodniarze, udali sfę na 

dworzec, gdzie przenocowali I około godz. 
6-tej wsiedli do pociągu, jadąc do Sułęcinka w 
pow. średzktm, skąd pieszo udali się do Solca, 
miejsca zamieszkania rodziców Grelkl. Rodzi­
com Grrtlka przed.tfawff Bednarczyka tako bez­
robotnego kolegę. 

Po 3.onlowym pobycie postanowił wraz z 
Grelką wrócić do PtiJnałifa. 

W poniedziałek 2 stycznia ruszają w dro­
gę. Na szosie między Bogusławem a Murzyno-
we-m natknęli siie około godz. l.S.tci na jadącego 
rowerem gospodarza. Leona Lltkeio. którego 
zatrzymali i pod 

groźba rewolweru 
zabrali mu 4930 z) i zegarek, a następnie na), 
bliższym pociągiem pojechali dn Poznania. 

W międzyczas!* władze s iwko* prowadziły onsr-
g l i z n * poszukiwania za zbrodniarzami. P r m a u k a i t o 
każdy przytułek, urządzono obławy na peryfer iach 
miasta, a wreszcie w przeddzień pogrzebu S. p. ks. 
Masłowskiego obsadzono silnia dworzec, wiedząc 
to każdego zbrodniarza ciągnie Jakaś podświadoma 
si U na miejsce czynu, albo na pogrzeb of iary . 

Nie my l i l i sie. W poniedziałek, dnia 2 stycz­
nia w godzinach wieczornych obserwujący d n u i a a t 
vywtadowcy policyjni dostrzegli Grelka i Bednarczy 
ka opuszczających gmach dworcowy. 

W chwil i , gdy zatrzymal i sie przy k loaka a zbiegu 
ul. Marszałka Focha t Śniadeckich w celu kopna pa 
plerosAw. aresztowano Ich. Poszła to tnk błyskawice 
nie, ze Bednarczyk nie zdążył nawet dotkną/ gotowe 
go do strzału r e w o l w e r u Reszta dochodzeń potoczy 
l a sie Jut W tempie błyskawietnem. Bednarczyk t e * 
sztą odrazu ale przyznał, Orelka do ostatnie! chwil i 
v \ p l c r a ! sl« udziału w zbrodni, przyznając ale. Jedy 
i-l* de napadu na gospodarza Leona Lttkego. 

Obu potwornym mordercom grozi kara Smteret. 

a 

Ogłoszenie bulli o Roku Świętym 
przy dźwiękach dzwonów wszystkich świątyń rzymskich 

Otta del Valivnno, 16 utycznia. (Tal. 
tri-) Ogłoszeni* bull i o Boku Świętym 
naetępiło w alrium Bazyliki św. Piotra 
v/ niedzielę, 1S stycznia o godz. I I . 

Po odczytaniu bull i zabrzmiały dzwony 
wtzystkieh świątyń rzymskich i biły od 
! 1.30 do 11.45. Prócz bulli o Roku Świętym 
ogłoszone zostały jeszcze trzy bnlle dodatkb 
we. 

Pierwsza z nich zawiadamia o zawie 
v< mii wszelkrcb odpustów poza Rzymem 
prócz, odpustów zwykłych i tych odpustów 
przy uroczyi-tośrhicli poea Rzymem, które 
przt wiązań.- będą do miejsc specjalnie wy­

branych, jak np. w Ziemi Św. 
Druga bulla określa 

specjalne warunki odpustowi 
dla bazylik i spowiedników rzymskich, trze 
cia wreszcie zuwźera upoważniene do korzy 
stania z przywilejów Jubileuszu bez ko 
niecznośca przybycia do Rzymu dla człon 
ków zgromadzeń zakonnych zamkniętych 
i ocób. dla których Rzym zasadniczo j . 
niemożliwy, jak chorych, pielęgniarzy cho" 
rych, więźniów J pracowników, zmuszonych 
do nleprzerywania pracy ze względu 
na potrzeby rodziny. 

LOS* LOTERII IRLANDZKIEJ 
w kieszeniach polskich n a b y w c ó w . 

Warszawa , 16.1 . W os ta tn i ch cza 
sach zaczcłv po jaw iać się w Po lsce 
1osv l o t e r i i i r l a n d z k i e j t . zw . Dubl in 
sicie}. Test t o na jpopu la rn ie j sza l o ­
t e r i a na c a ł y m świecie i choć jest 
zakazana np . w A n e l i i . cieszy się i 
t a m , choć w sposób n ie leea lny , 

s p o r y m p o p y t e m . 
Obecn ie l o t e r i a ta sieera po k l ien te le 
po lska , co poważn ie zan iepoko i ło na 

sze w ładze śledcze. N a l e ż y bow iem 
zaznaczyć, że wed ług - obow iązu ją ­
cych u s t a w jedyna l o t e r i a dopusz­
czalna w Polsce jest P a ń s t w o w a L o 
ter ja K l a s o w a , ewen tua ln ie l o te r ie 
dob roczynne , k t ó r e u z y s k a i a zezwo 
lenie r ządowe . 

N a t o m i a s t posiadanie l o s ó w l o -
t e r y j zag ran i cznych jest os t ro ka ra ­
ne. 

• Z . - . 0 » 

Z d a r z e n i a 1 w y p a d k i 
ubiegłei doby. 

( _ > W 10 rocznicę zbrojnego zajęcia Ktal-
pedy przez wojska litewskie odbyło się wczo­
raj w gunechu sejmu pruskiego zgromadzenie. 
Które uchwaliło rezolucję domagającą się przy­
łączenia Kłajpedy do Niemiec. 

(—) Znany skrzypek Jan Kubełtk uległ wy­
padkowi samochodowemu. 

Samochód którym jechał Kubettk w towa­
rzystwie swego a kompan }a torą łlolecka skut­
kiem zderzenia się z samochodem ciężarowym, 
wywrócił się na szosie. KiibeUk został ranny w 
piersi, jego towarzysz zaś doznał wstrząsu móz 
KU. 

(—) Władzę poKcyjne aresztowały w Barce­
lonie niebezpiecznego anarchistę Poineta n któ­
rego wykryto tajna fabrykę bomb. 

Ub. nocy. ze względu na pogłoski o mają­
cym rtastap^ć wybuchu strajku kolejowego, wla 
dze policyjne w Barcelonie zarządziły specjal­
ne pogotowie. Dworce i Imie kolejowe obsta. 
wionę zostały przez policje. W oocy, w dziel­
ący robotniczej doszło do bójki między policją 
a rewolucjonistami. Jeden policjant został zabity 
a dwóch przechodniów ciężko rannych. 

W innej części rruusta wywiązała sic rów-
1'ież walka między policją a rewolucjonistami 
przyczem 2 rewolucjonistów poniosło śmierć. 

(—) Rząd francuski przygotował ca lv szereg 
projektów oszczędnościowych. Pnitanowfono 
skreślić emerytury dla wdów, które ponownie 
wyszły za maż. Po zatem rząd zamierza znieść 
pewne świadczenia dla b. kombatantów w wy­
sokości . ' M I milionów złotych. Podwyższono gra I 
nic. wiek'i dia urzędników z W do 00 lat. P o . ' 
bory" uzządnbków pobTeraiących powyżej 12.000 . 
framków rocznie małą ulec redukcji o 2 do 10 i 
ptoeont. 

Kredyty mlnłstersłw: wojny, lotnictwa i ma­
rynarki zostaną obniżone o 650 miljniiów fran­
ków Skreślenie diet przyniesie 300 niiljotiów 
tranków oszczędności. Podwyższone zostaną 
opłaty od zezwoleń Importowych (250 rmljo-
r.ów) podatki bezpośrednio o 5 procent (600 
milionów) i od transportów kołowyoh (810 mil 
jonów franków). 

(—) W Warszawie odbyło się uroczyste po­
siedzenie porozumienia prasowego polsko.cze-
chostawacklego w którem wzięła udział wy­
cieczka dziennikarzy czeskoslowacklch. Go­
ście złożyli wieniec na groble * p. Żwirki i Wf. 
8ury. f 

(—) Na Polesiu Konstantynowskiem w ł.o-
dzi odsłonięto wczorai tablicę pamiątkową ku 
ozd Montwitla Mirecklego, powieszonego za 
walkę o Niepodległość przez rząd carski w ro­
ku 190$. 

O b n i ż k a e m e r y t u r 
dotknie przeszło 50000 osób. 

W a r s z a w a , i 6 . X . I z b y S k a r b o w e 
w W a r s z a w i e , L w o w i e , P o z n a n i u i 
K a t o w i c a c h rozpoczę ły iuż prace 
r a c h u n k o w e n a d p rze rachowan iem 
s tawek e m e r y t a l n y c h , s tosown ie do 
n o w e j u s t a w y . N o w e s t a w k i w e j d ą 
w życie o d i- izo k w i e t n i a i d o t k n ą po 
ważn ie o k o ł o SO.000 e m e r y t ó w , k t ó ­
r z y dos tana zmn ie jszone e m e r y t u r y 
w g ran i cach 

o d 8 d o 2.5 p r o c 

K a t e e o r i a t y c h . k t ó r z y dz ięk i nier, 
k t ó r y m p o s t a n o w i e n i r » m n o w e i u-
s t a w v . a m i a n o w i c i e za l iczen iu p r a ­
cy z a w o d o w e j , o t r z y m a ia zaopa t r zę 
nie n ieco zw iększone w y n o s i t y l k o 
6 .000 osób. O b n i ż k a e m e r y t a l n a n ie 
będzie d o t v c z v ł a e m e r y t ó w p a ń s t w 
zaborczych , m a i a c y c h pensje n a i w v -
że j CO zł. miesięcznie t s i e ro t y , n ie 
pob iera jące w ięce j n a d 25 z ł . 

WÓ DKA W PIECU. 
Straszna śmierć dz iewczynk i . 

B y d g o s z c z . 16.1 . ( t e l . w ł . ) W 
d n i u w c z o r a j s z y m w zagrodz ie G o 
b lera w mie jscowośc i Badecz, p o w . 
w y r z y s k i e g o , z d a r z y ł sie t r a g i c z n y 
w y p a d e k . G d v ojciec z a i e t y b v l w 
stodo le m ł o c k a zboża , a m a t k a do­
jen iem k r ó w w oborze , k i l k u l e t n i 
ich synek c h w y c i ł z p ó ł k i bu te l kę z 
o k o w i t a i w v l a ł ia 

d o r o z p a l o n e g o pieca. 
Nas tąp i ł s i lny w y b u c h . 
P r z v e l a d a i a c a się t e m u d w u l e t ­

nia córeczka G e b l r r ó w s tanęła n a g ­

le w p łom ien iach i z k r z y k i e m w y ­
bieg ła na p o d w ó r z e . 

O ic iec . w idząc , co się dz le ie . w y 
padł ze s t o d o ł y i o r z v d u s i ł na dziec­
k u p łomien ie , o w i i a i a c ie w e w łasna 
k u r t k ę . 

Dz iecko iednak u l e g ł o t a k s i l n v m 
popa rzen iom, że w k r ó t c e po w y p a d ­
k u z m a r ł o . 

W y p a d e k ten w y w o ł a ł w ie l k i e 
wrażen ie w całe i w s i . Rozpacz rodir i 
c ó w nie m a gran ic . 

N a p a d na właśc ic ie la domu. 
Łódź, 16 stycznia. WłaścickJ domu 

pray ulicy Zielnej 24 (Bałuty) Franciszek 
Janusz wobec częstych zatargów o im jem 
mieszkania, wytoczył lokatorce swej uieja 
t l e j Krawczyńskiej proces o eksmisję. 

Sprawa zakończyła się niepomyśluie diti 
lokatorki, która postanowiła zemścić się 
na gospodarzu i w culą sprawę wtajemniczy 

la owego przyjaciela Antoniego Jędrasika, 
niewiadome go miejsca Atmieezkania. Ten 
wczoraj wieczorem w bramie domu napadł 
na Franciszka Jauusza i Euue jego Francisa 
kę j oboje poktileczył nożem. 

Małżonkom Januszom udzielił pomocy 
lekars Kasy Chorych. 

Antoniego Jędrusika aresztowano. 

Zające na ulicach miasta Radomska. 
Mrozy wypędz i ł y ich z lasów. 

Radomsko, 16 8tyc z nia. (Od wł. kor.) 
Miasto nasze odwiedzili czworonożni go­
ście, a mianowicie zające. Ki lka sztuk 
tych bojaźliwycli zwierzątek najspokój 

niej ogryzało rosnące krzewy w alef. 
kach przy u l . Częstochowskiej. Widocz­
nie ostre przymroz-ki przypędziły zająć, 
do miasta z ich kotlinek. 

Kłó tn ia w mieszkaniu robotn ika . 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o , 

Łódi. 16 stycznia. W dulu wczorajszym, w 
godzinach popołudniowych na- ulicy Brzezin, 
sklej upadła z wycieńczenia 3°-letnia Cwa Ka-

bzpltala przy Zbiorni Miejskiej. 
• » • 

W domu przv ulicy Dolnej 14 w czasie 
l'ójkf została dotkliwiie poturbowana 21-letnla 
Czecława Walcrakowa żona robotnika, zatniesz 
kało w tymże domu. Wskutek odniesionych 0 -
brażef! Walerakowa dostała krwotoku. Ofierze 
bójki udzielił pomocy lekarz pogotowia. 

. . • 
Na ulicy Nowomfejskiej została pobita przez 

nieznanych sprawców 23-letufa Antonina Oa-
laiit, bezrobotna, zamieszkała przy ulicy Współ-
(Hol 9. 

Gałant odniosła okaleczenia twarzy. Po-

LF.KCJE muzyki fortepianowej wyższej Inb 
początkowej melodą szybką a gruntowną 
za opłatą 20 zł. miesięcznie lub wzamiao za 
roboty krawieckie, otoktrskie i t. p. Na ży 
czenie program konserwatorjum. Wypoży 
cza się nuty. Napiórkowskiego 76 m. 8. 

szkodowanej udzielił pomocy lekarz pogotowia 
atunkowego. 

ŻYCIE PABJANtC. v . r -

NOWE ZUJOKOWE W Y S t ł J P t 
Z ł .ODZIKI . 

PABJANICE, 16. 1 . Nieznani spraw 
cy oderwaii kłódkę, na którą była zaav 
knięta komórka, należąca do Łąckiejre 
Romana, ul . Bracka 34, z łodziej , skradli 
bieliznę wartości 70 złotych. 

Za zbiegłymi .sprawcami zarządzono 
pościg, jak dotychczas bez rezultatu. 

CO SIĘ DZIEJE Z ROBOTAMI 
P U B M C Z N E M I . 

Pabianice, 16 stycznia Z dniem 14 bm. 
zakończone zostały w Pabianicach robo­
ty publiczne, obecnie nastąpi 2 tygodnie 
przerwy. 

Urząd Wojewódzki opracowuje spe. 
cjalne instrukcje i w związku z tern po 
2 tygodniowej przerwie nastąpi przyjmo­
wanie robotników na zasadzie nowych 
przepisów. 

D » w i e > o w y k lno- t«r f t r Dziś i doi na«i«pro 
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H U P R E Z E R W A T Y W Y ! -
i.es wyr.tni . 

P R E Z E R W A T Y W Y „ O L L A " 
w l a i a n Pan ia^dać, w n . tlko i m z»4 rz. 
f a n . równi. donr. NAŚLADOW MCT w A 

iak asl«acr|icini«i .drzusać. 
P r n w d . i w e , * f | f ¥ A M 
• d y n i * a naawa ę s W Ł i i ^ i * ! . 

I tą na każdej 
kopercie. 

DOKTÓR 

|. B E R L I N 
• k u s a e r - g i n e k o l o g 

m i a a z k a o b e c n i e u l . K a r o l a 8 
telefon 224-52 

Oodz. przyieii ed S do 8 wlecz. 

Dr . mmó. 

B E R A A N 
• . e e j a i i a l a chorób wanarjrcsnjfon, 

akOrnych I naocaopłciowyeh 
C c t g l . l n i a n a 1S t . l . 1 4 9 - 0 7 
FriTJmu • od jod/ . S-ti da 11-.i i ad t - . i da 

^-af. w niadi.la I iwiąta ad fiu. »-•) da !-•!• 

D o k t ó r 

Z I O M K O W S K I 
U L . « .ge S IERPNIA 2. 

Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n ą 
t mocaop lc iowe . 

od 8-el do S.J« z 4 i 2 » wlecz, 
w niedziele od m do i on pot 

D R . H E L L E R 
C h o r o b y . k o r n o , w o n e r y c . n o 

I g o o c . o p l . i o w o . 
p r . o p r o w a d . t ł . lej n a n l . 

Traugutta S . t e i 179-89 
Przylrnuje 8—11 rana I 4—8 wlecz, 
w niedziele 1 twleta od 11-2 w>. 

D r . raod. 

L. N I T E C K I 
•horeby ahórua, w t n e r y ł i B . 

i moCKOpłc.ewa. 
NAWROT 32, tel. 213-18. 

Przyjmuje od 8—9 rano i od 4;—8 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 de 12 w pol. 

D r . 

I . K A N T O R 
Spec, chorób nkeroyck , weaeryeBnj c r 

I mocnoplciowy ch 
przeniowadztt i i i ; na nl. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e l e f e n I29 -4a . 

Ptiflmni. od 8 — 2 i od 5 — 9 wiata 
w . i . ^ . i - ' - i twląta ad 8 — i. 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZNA 

Lacnanie chorób 
Wenerycznych i skórnych 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ei do 2-ej 

Porada 3 zł. 
O d U — 2 i od 2 — 3 przyjmuje kobieta lekarz 

K. KLACZROWA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b l o . o 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Prsyjzn. e e . a . o d 10—121 e d 9—t po po l . 

DR. MED. 

1%. F E L D M A N 
akoanor • f i a o k o l o . 

Z a w a d z k a l O . 

Telefon 155-77 
Przylanie ad 9 - 12 i ad 8 — 5 pal 

DOKTÓR 

K L I N G E R 
Spoaj. ahoz. woaorycnnjrah, akórayoh 

1 wloaów (parady a.kanalna). 

A d r z e j a 2. te l . 132 -28 . 
Pizlmui. ad 9 do U i od 9 do 8 wloea. 
w al .dnel . i lwięta ad 10 da 1 i w pot. 

DOKTÓR 

. R Ó Ż A N E R 
Narutowicza 9. Tel. 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p l c l o w o i s k ó r n e . 

Przylani* ad 8 - 1 0 rano i 5—8 po p. 

Z. STACHOWSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c o 

prz.prowadziła »i« na 
Piotrkowską 153. te l . 145-10 

yrzyjmalo ad 4 - 7 wi.cz 

' Ł O T O , biżuterię i kwity lombardowe ko 
,mje i płaci najwyższe ceny. Magaz>n jobi 
Vr«ki. I. Fijałko. Piotrkowska 7. 

FRZYJjWfc dwóch panów na mieszkanie. Wla-
domośc-- ul Abramowakiego 33/36. J, Dawido-
wicz, 

B I C Z 
DOKTÓR 

. L I 
Choroby s k ó r n a , w e n e r y c z n e 

i m o c . o p l e i o w o . 

Cegieiniana 7, — telefon 141-32 

Przyjmuje od godz. 9—18. 12—2. 8—8 wlecz. 
W niedziele I 4*I-ta od 9 de U rano. 

D O K T Ó R 

H.WOŁKO%f sffKI 
Cegie in iana Mr. 4,, tek 216-90 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
»*my|ma o od gods 8 de I 1 od i de 9, 
w nlodalolo i świę ta od gods . 9 d . L 

D r . m . d . 

MARKOWICZOWA 
Choroby akórno i woaeryczno . 

Z a w a d s k B 14 
telefon 166-35 . 

Przyłmnłe od 8 do 19 raso I od 8 do 8 wleczdr. 

DR. MED. 

N I E W I A Z f K I 
ul . A n d r z e j a 5. T e l . 159-41 

C h o r o b y a k ó r n . , w e n e r y c z n e , 
i m o c s o p i . i o w e . 

Przylmaje od 8 do 11 I od 5 do • pp-
W niedziele I lwięta od 9—1 D O . 

DOKTÓR 

R E I C H 
C h o r o b y . k o r n o , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c l o w o . 
P o ł u d n i o w a 28, t e l . 201-93 

Przyja«|e od 8—11 rano i od 5—8 wiaaz. w sio 
dzielą i iwiąt* od 9—1. 

Ma 

Kp x*zi 
ivi«-V rn 
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Eiia ze Mn 
•yc le Warszawy w k i l k u 

wierszach. 
Magistrat warszawski rozpatruje obec­

nie pismo zarządu elektrowni okręgu War­
szawskiego (dawniej Pruszkowskiej), który, 
*uk już donosiliśmy, zaproponował cofnię­
cie żądania magistratu zastosowania aic tej 
t iektrowni do orzeczenia komisji rozjem­
czej w sprawie cen elektrowni warszaw­
skiej do czusu rozstrzygnięcia sprawy przez 
sad polubowny, o zgodę Ba który zarząd 
••Jeklrowni okręgu warszawskiego prosi! 
jednocześni* magistrat. Dowiadujemy się, 
że- prawdopodobnie magistrat zajmie w 
tej sprawie negatywne s't;nowisko i w dal 
nym ciągu domagać się będzie wykonania 
przez elektrownię okręgn warraawskkgo 
orzeczenia komisji rozjemczej. 

* » * 
Władze administracyjne w Warsmwie 

wydały w ciągu grudnia 1932 roku 68 no-
wyełz praw jazdv. W <sicru całego roku 
192/2. wydano 1.422. a ogółem dntad udzieło 
no w Warszawie 30.431 pinw jazdy. 

* * * 
Liczba małżeństw *r»u1ła w Warszawie 

w ciągu roku 1932 o .r>W> w porównaniu z 
lokiem poprzednim. Zawarto, teh w roku 
e p r a w f M t d a w r z v m osóWn 10.091, c«vłi tvle 
przvbvt© <tolicv 'zcz^l iwych małżonek, ty­
l i ' rówiv«ż szczęśliwych małżonków. Skąd 
pewność, że szcz>i5rf w y < h ? Pewnosr? abso­
lutnej niwma, iednak ns ic i rn ie jn i bod.ii 
p rymiśc i wygłaszają poitład. że ctatrrwnie 
w eiąini roku można n n w t w małźetisiwve 
emć «ie #wzc*liwvni. Z 'ein wice jest {es* 
ez.e inko tako, forzej natomiast wyg'^'* ' 
to, że w roku 1933.vm p r 7 v h v ł o Wurwia^ic 
i r n i f i o 1.112 tnkirl i j e 4 n o r O ' " z n v r ' i szere" 
^'iweńw. .Ink wi»«lnmo, titkte młode mu ' 
*eń*tw» s k ł i - ^ M Ą »ic z a 7 w v e z a i r. dwu o«ób 
i ' » piet o«l«n:«-iinej. Późniei dooiero liez 
bp ^czeunnkow -/<•,< . . . r o d r i n n n e o po­
wiek-*a «ic- % powodu t. rw. pr*vro»tu untu 
talnepn orez wprowadtrtiia do lnrtviuci< 
sn»łjV»>ńsk'*,t fipur geometrycznych, poezaw-
»zv od ł róikata nż do wfelf»Vi»t>i o niewuirlo 
rmeł HośH k>«'Aw. Tnk wiec l ! r rba muł 
żeństw w •'nłicy wnnlnłe. nelomia*t wero" 
f i * r»dt»ow»*dni:o TWć roz1»»kni<>nvrh aere 
dr«*wiezvrJi oraz miertatiwh nie-»'«ppkoio-
n*mi T)orvw»ml *ere młodzieńczych. Go za 
fł»-h'ika ' rawi l ' a w tern «ie t*t. tern "M jsm. 
h- nrzvro*» n"turnłnv ludno'ci stolicy nic 
a nic »łe nie zmniejszył-

* * « 
Pien*.H/<'n-'i\a do tisv»kanis f{cw<*ii n.i 

prowadzenie li:;'i<]Ni okrężnego przysługutr 
1vin, k t ó r z y ^linĄ^i te Krencie w roku 
pnnrzednmi. . W y d ^ P ? przetuvslowy magi 
rtra'u w '1 '1 " m ciągu nrsvimii»e r ^ W / e 
n'n Im uzyskanie licencji nr> mk 1933, Ter 
r»vfn wymiauv aneszłoroc*pvcłł lir ;n \ i miia 
V;o luteao. Po tym therniin»e n i e « « ł n o w i o 
n<: lifenciV be«''' nrzyannwene kandydatom 
w kolejności zgłn*zep. Je*t ieli zif.iozna lic? 
ba. 

Przy niedostateczne] funkcji przewodu po­
karmowego, katarze żołądka 1 kiszek, oonchll-
flfe I stanach zapalnych ktsfski grubej, skłon­
ności do zapalenia *lepe* kiszki, naturalna wo­
da gorzka „Franclszka-Józeła" szybko usuwa 
objawy rastolrtowe ! brtTe w podbrnus-zn. 

Pierwsza uczta narzeczeńska. 
Policja przy stole biesiadnym. 

Z Przechowa (powiat świecki) dono­
szą: Mieszkańcy naszej wsi żyją ostatnio 
wrażeniami niebywałej jak ną tutejsze 
stosunki sensacji, niepozbawion-ej bynaj­
mniej humoru. 

W jednym z domów odbywała się u-
roczystość zaręczynowa i wieczorem, 
kiedy goście zasiedli do stoiu biesiadne­
go, nagle i najniespodziew&niej 

zjawiła się policja, 
by zabrać z rozweselonego grona głów­
nego aktora „narzeczonego" niejakiego 

śmigłowskiego Jana, przestępcę, ostatnio 
podejrzanego o rozmaite sprawki, nie ko­
lidujące z kodeksem karnym. Narzeczony 
został aresztowany i osadzony za krat­
kami, jak również brat narzeczonej Wła­
dysław Brocki. 

Co do pierwszego wiadomo, że przed 
k i lku tygodniami zdołał ujść pośc'gowi 
policj i , wy&kaikując z poddasza pewneco 
piętrowego domu przy ulicy Młyńskiej w 
świeciu, przyczem nie odniósł najmniej­
szych obrażeń. 

W y r o k p r z y j ę t y r y k i e m . 
Pasażerowie z różowemi peronówkami. 

K R A T E C Z K I . 

U p 
i c k i e w i c z a . 

rzejmość u k a r a n a . 
Jednakże Boy ma zasługę, wyr łoby. | się z samych przyjemności i dowcipów, 

wając na światło dzienne nazwisJko Mic- j Trochę smutku, prawdziwego i żałosnego 
kiewicza, o którem, między nami mó­
wiąc, starsze społeczeństwo potrossę już 
zapomniało. Tak, ja to rozumiem: Wan­
dzia musi mieć nową sukienkę, ten ga rn . 
kotłuk Marysia przypaliła pieczeń, m^ż, 
jak zwykle część zarobku przepił i gdzia 
tu pamiętać, że był wieszcz Micki^w.cz. 
To był taki zresztą genjalny wieszcz, że 
jak napiuał „Dziady", to te dziady do dzj 
siejszego dnia są żywe, aktualne, chodzą 
po ulicach, mają sklepy, fabryki i temu 
podo vłK' pogrzebowe przedsiębiorstwa. 

Swoją drogą nie chciałbym b.yć wie­
szczem. K,edy umrę, będę sobie spokój-
nie leżał w grobie, moi przyjaciele wleją 
do tego grobu (przyrzekli m i to) butef-
kę wódki, kilka kobiet jeszcze po trzech 
dniach po mej śmierci westchnie cichut­
ko : szkoda jedn.ik chłopaka, a pr pół 
roku zn.kne w mroku ludzkiego zinom 
nienia i robaczki spokojnie żywić &:ę 
oędą mogły moim sadełkiem. Nikt po la 
tach n e bicdzte analizował każdego zda­
nia moich „kratecztfk", ani moich prywat 
nych lislów, ani intymnych stosunków, 
ani nosa, oczu czy włosów, nikt mnie n i ­
gdy nje otruje, chyba jakiś szynkarz 
starą kiełbasą, aby się zemścić za nie­
zapłacony rachunek. Słowem nikt me bę. 
dzie mnie po.śmierci „rozbierał" tak, iak 
się to czm i np. z Mickiew czem, który 
gdyby nagle ożył, osiwiałby pewno nie-
borak z rozpaczy i przerażenia, przeczy, 
tawszy to wszystko, co o nim zawodo­
wi i amatorscy „znawcy" literatury napi­
sali. 

W każdym razie postanowiłem Dożyć 
jeszcze kilkadziesiąt lat, bowiem lepszy 
kieliszek wódki w garśc ;, niż cała butel­
ka na grobie. Ja się doskonale orjentujc. 
że czytelnik, a zwłaszcza śliczna ezytel. 
njczka ma łzy w oczach. czv(aiąc wi?.i° 
mojej Smierc :, ale cóż, życie nie składa 

nie zaszkodzi, zwłaszcza, że dotyczy 
przeważnie Was bezpośrednio. Ten mój 
dzisiejszy minorowy ton ma swoje uspra­
wiedliwienie. Cala niemal Łódź chodzi 
na zabawy, maskarady i tp. a ja nie, gdyż 
od dnia ślubu postanowiłem na znak żało­
by nie cho;lzić na żadne la le . 

Ale wróćmy do tematu dnia, miano­
wicie do Mickiewicza, a ś>iślej: do ja ­
jek Mickiew .cza. 

Czy Roman Mickiewicz z pod Brzezin 
zdawał sobie sprawę jak godne nosi 
nazwisko, nie wiem. To zresztą nie jest 
wcale ważne, gdyż nieświadomość owa 
nie przeszkadzała wcale Romanowi Mic­
kiewiczowi przywoź e na targ do Łodzi 
nabiał. Adam zarabiał poezją, Roman 
handlem i jeden nie przeczuwał, że kie­
dyś będzie miał tak małr> godnego na­
stępcę, drugi zaś. że miał tak wielkiego 
imiennika. 

Z Wilna donoszą: 
Bracia rodzeni i serdeczni Stanisław i Wa­

cław Bosko wybrali się w podróż do Warsza­
wy. 

Kryzys wówczas jeszcze nie osiągnął swe­
go szczytowego rozkwitu, ale obywatelom Eos 
ko trudno już było zdobyć sfę na luksusową 
p o d r ó ż . 

Nie zamówili wiee w biurze Orbis biletów 
sleepingowych, ani nie stanclj w ogonku na 
stacji w kasie biletów I i I I klasy. Nie knpilj 
nawet biletów do I I I klasy. Kupili 2 różowe 
peronówkj. 

Z tem] p e r o n ó w k a m i r o z p o c z ę l i pełną zdra­
dzieckich ewentualności podróż. 

Zaraz u jej wstępu zwąchali się z dorodnym 
mężczyzną, który naslł historyczne Imię Zy­
gmunt i równie historyczne Imię Stańczyk. 

Po krótkiej wymianie powłóczystych spoj­
rzeń doszli do wniosku, że nąjrainiej im bę­
dzie w trójkę. Homo animai socjale eo zna­
czy po polsku: człowiekowi w kupie jak w 
krupniku krupie. 

Na stacji Łuszczyce u z n a ł , że j u ż trzeba 
puśojć przychylny wagon. Ponieważ dotąd nie 
nękał ich kontroler, więc ścisły rachunek 
prawdopodobieństwa mówił, że p T z y j d z i e przed 
n a s t ę p n ą stacją. Można zaryzykować, ale 

nie trzeba przeciągać struny. 
Lepiej wysiąść na stacji Łuszczyce. 

Na stacji Łuszczyce entuzjam | owacje. 
Pod kopicą siana siedzi Kondraciak 1 gry­

zie kiełbasę z wódką. Wiwat przyjaeielet Kon 
draciak t e ż ma w najbliższym rozkładzie swe 
go ż y c i o w e g o p l a n u p o d r ó ż daleką. 

Będą teraz j u * podróżować we estereeh. 
Poczekają na prawdziwy pociąg towarowy i... 
m o ż e d o j a d ą do samego Białegostoku. 

Na odefnku między s t a c j ą Łuszczyce, a Wy 
eokie Litewskie, Kondraciak i Stańczyk zwą­
chali, że Boskowie to żadne łapserdakl ani 

Dnia 14 października Roman Mickie- | żebraki, anj dziady, a poprostu ludzie 
wicz zdążał swym wozem do Łodzi na 
targ, mając m. in. w jednym z koszy wiek 
sza ilość jaj. Po drodze chłopek spotkał 
swego znajomka Jana Fridr icha, które­
mu zaproponował, że go podwiezie do 
miasta. Fr idr ich chętnie na to przystał 
i wszedł na wóz, a wchodząc stąpnął no­
gą tak fatalnie, że zamiast na desikę wo­
zu, włożył ją do kosza z jajami Z 9 
i pół kÓ7» ja j (wartości 28 złotych^ zro­
biła się jajecznica. Tak żarłoczna noga 
Fridricha zdenerwowała Mickiewicza, któ 
ry ponrosił posterunkowego o spisanie 
protokółu. 

Sąd Grodzki sk»zał Jana Fridricha 
za nieostrożność na 7 dni aresztu z zav/Je-
szeniem wykonania wyroku na 2 łata. 

Oto smutna hi«forja jajek M r k i p w i -
cza, stanowiąca wdzięczny friafs"Ha1 dła 
dalszych dociekań historycznych Boya 

Terzv TCr»»rM. 

zapobiegliwi | oszczędni. 
Pojechali „na gapę" nie dlatego żeby ich nie 
było stać na inną metodę lokomocji ale dlatego, 
le rozważyli sobie rozumnie, że byłby to wy­
datek zbyteczny. 

Nłei solidarności krupowej zostały zerwa­
ne. Społeczeństwo podzieliło się na 2 wrojjje 
klasy: posiadających (to znaczy Bosków) i nie 
posiadających (t. J. resztę). 

Stańczyk 1 Kontraciak zrobili wspMny 
front 1 wystosowali do Bosków żądania, aby 
ci fra oddali wszystko eo posiadają z t. z w. 
^orsy". 

Boskowie okazali się niezdyscyplinowani. 
Podezas gdy Wacława obezwładniono i odb.e-
rano od niego wszystkie posiadane 45 gro­
szy, Stanisław, widząc eo się dzieje z bratam 
zaczął nelekać, wreszcie schowa! się pod plat­
forma. 

Uporawszy a}ę w Wacławe— dopadli na­
pastnicy I Stanisława. Temu zabrali więcej — 
cale 18 złotych. Możeby mu jeszcze więcej za 
brali, ale na szczęście (? ) w czasie szamotania 
sję wypadł z wagonu. Kola pociągu przepły­
nęły po jego stopie 

odcinając palec | nieco pięty. 
Tej krzywdy Stańczyk Beskowi nje powo­

dował umyślnie, ale mógł przewidzieć, że po 
stępowanie jego może poc!*vąć opłakane skul 
U , wiee słusznie, ie stanął przed Sądem A pa 
laeyjnym w Wilnie. 

W międzyczasie ściągano go po psychiat­
rach Był nawet na klmleie w Antokolu. Dr. 
Syeianko i dr. Kulikowska na rozprawie pe-
twierdzili, te Stańczyk ma poczytalność ogra 
niczoną. 

Mimo to skazano go na 1 rok więsienta ł 
i pozbawienia praw obywatelskich trzyletnie. 

Wyrok Staficzyk przyjął nieprzytomnym 
rykiem. Wyprowadzony z sali dostał ataku 
furji 3 policjantów nie mogło go ujarzmić. 

TEŚCIOWA JM D O K U C Z A Ł A ! 
Zbrodnia ojca pięciorga dzieci. 

l O - I e t n i b o h a t e r 
u r a t o w a ł 5-letniego malca . 

Z Grudziądza donoszą: 
Na jeziorze niedaleko Nowejwsi, pow. 

grudziądzk.ego, ślizgał się na lodzie 5-let-
ni Jan Piechowiak, któremu jednakże 
zbyt cienki lód pod nogami się załamał 
Malec 

zaczął tonąć. 
Widział to na szczęść.e przypadkiem prze 
chodzący 10-letni Tadeusz'Topolnicki. u-

czen 4 klasy szkoły powi-zechnej im. 
Marcinkowskiego w Grudziądzu i pośr>;e 
szył tonącemu bez wahania na pomoc, 
i z narażeniem własnego życia uratował 
nieszczęśliwego 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed Trybunałem karnym odbyła sję 

rozprawa przeciwko Michałowi T ru 
siewiczowi robotnJkowi zamieszkałemu 
w Deleehówce, oskarżonemu o zabójstwo 
fcwej teściowej Katarzyny Hohol. Między 
Michałem Trusiewiczem, a teściową jego 
panowały 

naprężone stosunki. 
Truslewicz tytułem darowimy otrzymał 
od swego teścia połowę domu, w któ­
rym stale mieszkał ze swoją teściową. 
Pewnego razu doszło - do ostrej scysji 
między Trusiewiczem a Hoholową, pod­
czas której Trusiewicz ugodził ja ki lka­
krotnie siekierą, ponadto poranił rwoją 
szwagierkę Pelagję, która 

stanęła w obronie matk i . 
Hoholowa w kilka dni później zmarła. 

Trusiewicz na rozprawie broni ł się, 
że teściowa mu dokuczała, że krytycz­
nego dnia rąbał drzewo I mfał siekierę 
w ręku i został wyprowadsony z rów­
nowagi do tego stopnia, i e nie mógł 
nad sobą zapanować. Trybunał skazał go 
za zabójstwo teściowej, po uwzględnieniu 

z nurrów lodowatej wody. 
Małemu bohaterowi należy się pubłiez 

ne uznanie i podz.ękowanie. 

; okolczności łagodzących, jest bowiem 
ojcem pięciorga nieletnich dzieci, 

na 12 miesięcy więzienia, z czego na 
podstawie amnestji darował m u 6 mie­

sięcy, zaś za zranienie szwagierki na 8 
miesięcy, darując mu na podstawie am­
nestji 4 miesiące, tak, ie łącznie Trusie­
wicz będzie musiał odcierpieć karę IG 
miesęcznego więzienia. 

RXD}0'KĄCIK. 
RASZYN, wtorek. 

11.40 Przegląd prasy pclsklet 11 JO Kom. 
meteor, dla komunik. lotniczej. 11.58 Sygnał 
czasu. 12.05 Program na dzień bież. 12.10 Pły­
ty gramofonowe. 13.30 Ura. kom. PIM.. 1510 
Kom. Państw łnst. Eksport- 15.15 Kom. Go­
spodarczy 1125 Chwilko lotnicza I przeciwga­
zowa 15.30 Komunikaty. 15.35 „Wśród kslą. 
żak" — omówi prof. H. Mośccki. I5..S0 Muzy. 
ka lekka. 16.25 0dczvt dla nauczycieli p. 1 : 
..Zarys nstrotu szkoInTctwa4'. wygł. p. wicemi­
nister Plerackf 16.40 Odczyt z Krakowa. 17.0J 
Koncert kompozytorski f. Nowowiejskiego w 
wyk. ork. Filbąrm. Warsz. W przerwie kom-
dla żeglugi f rybaków. 17.55 Program na dzW 
bieżący. 18.00 Muzyka lekka. W przerwie w(aq 
bieżące 19.00 Rozmaitości. 10 20 .Bieżące wiad 
roln.", wysł. p. J. Płatek t°-30 Dialog radlo-
kronlkarza z prof Stanisławem Kazura ne te* 
mat- ..Polska pieśń ludowa na falach Raszy­
na*. 19.45 Pras. Dz. Rądj. 20Q0 Koncert popu­
larny 21.20 Wiadomości sportowe. 21 29 Dod. 
dc P*a«. Dz. Radl.. 21.30 Recital toiewacTy St. 
Korw'.i-Szymanowskiej. 22JM Kwadrans 1 ter. 
B. Hertza p. t. .Bóg łaskaw'*. 22.15 Muzyka ta-
ncesna. 22.55 Komunikaty, 23.00—24.00 Muzyki 
taneczna. 

A N D R E L A M A N D E 

„1ĘD25A". 
Niedaleko Biar?tz, wśród aromatycz­

nego powietrza „Negresse", wątły ży-
*yx^p}ot z dzikiego wina odgradza! dwo­
je dzieci. Chłopczyk był brunetem, a 
dziewczynka miała włosy barwy dojrza­
łego zboża. Dziecj poczuły do siebie 
sympatje, a że były w wieku, gdy wdra­
pywanie się na płoty nie stanowi trudno 
ści. Wkrótce przekroczyły dziejącą je 
przegrodę. 

Zauważyły to ich matki i uśmiechnę­
ły się do siebie. By ły to urocze mamu­
sie, młode i roześmiane — jedna łagod­
nego usposób enia, druga — bardziej ży­
wa, obie zadowolone z dobrego począt­
ku lata. Skąd pochodziły? Ni;c nie wie­
działy o sobie, ale dzieci ich lgnęły do 
siebie, i tego wystarczało, żeby je zbli­
żyć*. Jedna zwała się Maud Lestoile, a 
druga -—Arlette FonclaTr. Fama głosiła 
że obie były rozwódkami. 

Początkowo nad dzielącym ich żywo 
płotem obu w i l i , które zajęły jednego 
dnta, zamieniły kilka słów. Z zadowolę 
niem stwierdzały, źe maja jednakowe upo 
dobania. Obie lubiły chłodny wiatr od 
morza i pocałunki słońca na obnażonych 
ramfonach. Każda Z nich ubóstwiała swo 
i* dziecko. A nadewszystko obie stoso­
wały względem mężczyzn jednakową u-
<mTecbniętą pogardę i obie odzyskaną 
wolność swą nazywały wyzwoleniem. D o 
myśttc się można, że zaprzyjaźniły się w 
oka mpmeniu. 

T o też pewnego popołudnia wybrały 
•łę razem na ..Chambre d'Amour' ową 

plażę baskijską, gdzie pienią się fale, a 
powietrze pachnie żywicą Usiadły obok 
siebTe w cieniu pln j l , podczas gdy dzfeci 
ich przerzucały łopatkami ciepły piasek 
plaży. Wszystko naokoło ich było jas­
nością i muzyką w gęstwie drzew. Orze 
chy pinjowe, opadając od czasu do cza 
su, skandowały rytm milczenia. 

Po dłuższej chwil i drewniane igły 
wieczystej „ robótk i " plażowej wypadły 

} z rąk pięknej M a u d Lestoile. Zapach 
j panujący dookoła, od:irzył ją Zagadnie 

ta przez Arlette. Fonclair, odpowiedzia­
ła j e j ; 

— Tak . Zda je mi sie, że mężczyźni 
«ą wszyscy jednakowi. I dlatego n:emal 
wszystkie rozwody mają podobne podło­
że. Pyta pan dlaczego rozstałam się z 
mężem? T o bardzo banalna historja. 
Rok ntezamąconej harmonii I doskonałe 
go szczęścia. A potem niezgodność gu­
stów i poglądów, odrębne zapatrywania 
zycrowe, a nawet odrębne upodobania w 
jedzeniu. O n lubił zupy gorące, ja ̂  — 
zimne: on —rozbef wysmażony, a j a — 
krwisty. Chciał syna wychować w swo­
jej karności; ja zaś jestem zwoleimń*zką 
lapodnych metod pedagogicznych J*«fc-
cze to... i jeszcze owo... Same bagatelki, 
w gruncie rzeczy, których łatwo unknac 
można przy odrob-pae przywiązania i wy 
rozumiałości, ale... (tutaj M a u d Lestoi­
le spuiciła oczy) ale, pojmuje pani, nie 
testem znowu świela. abym zmeić mo-
płaj żeby m^ż mój wracał do domu o 
pierwszej, albn drucjei godzinie nad ra­
nem. nrzesTakniętv kobiecemt Derfumami. 
tnneml n*ż fnoie D^ść, że wzięliśmy roz 
wód. A jedn«k ile to zadał sobie trudu., 
zanim uzyskał względy moiet rodziny 

moje! Nie, naprawdę zrozumieć nie nio-

— Czego? 

— T e j nagłej przemiany. O n , taki u-
przedzający, taki zajmujący, taki zako­
chany w ciągu pierwszego roku po ślu­
bie! A potem, wkrótce )x> przyjściu na 
twiat Piotrusia, stał się nagle nerwowy, 
mściwy, despotyczny i tak nieczuły, żc 
miłość moją zabił we mnie zupełnie. W 
dzień naszego rozstania odetchnęłam z 
ulgą. O d tego czasu upłynęło pięć lat... 
Pięć lat swobody, zadowolenia, zupełne 
go spokoju I szczęśliwej samotności. Za ­
pewniam panią, że gdybym w tej chwi l i 
ujrzała przed sobą tego człowieka, które 
go kiedyś tak bardzo kochałam, uciekła 
bym na drugi koniec świata. Jestem wod­
na! Wolna! . . . Czy mnie pani rozunre? 

— Czy rozumiem panią? —rzekła w 
odpowiedzi żywa Arlette Fonclair. 
Mąż to wróg najgorszy! 

P o wygłoszeniu tego surowego aksjo­
matu wyciągnęła ramię w stronę słońca i 
wstrząsnęła czupryną o rudawych odcie­
niach. 

— Męska wartość podlega zmianom, 
jak wysokość odsetków. Chorągiewki na 
dachu I głowy do pozłoty, to nie my, ale 
oni! Jeszcze nie zdążymy, donosić jakiei 
sukni, a już patrzą na nas Innemi oczy­
ma! Wnoszą w życie nasze nietrwałość, 
niepewność.. 

— I wieczysty niepokój. 

— Zda je się, że ich trzymamy w r? 
ku, a już są o sto ml ! od nas. A im wic 
cej sfę ich błaga o powrót do nas. tem 
dalej uclekaia ł c ł — -ończel Powta i 

dają, że są istotami rozumnemi. lecz pra 
wem dla nich są tylko ich kaprysy. A c h ! 
droga pani! Miałaś przynajmniej jeden 
lok szczęścia. A ja? D w a miesiące 7.ale 
dwie. D w a miesiące szalonej miłości.. 
Już nasze pierwsze sootkame stało się 
dla nas objawem.. pokochaliśmy się, na 
pierwsze wejrzenie i pobrałyśmy się wkrót 
ce potem, ale znienacka biedaka napa­
dła myśl natrętna... 

— Czy zwariował? 
— Gorzej jeszcze. Prześladowało go 

— rzecz nie do uwierzenia— wspomnie­
nie o jego pierwszej małżonce, jakiejś ję 
dzy, która ponadto, jak mi się zdaje, 
musiała być brzydka, gderliwa i głupia 
Ty l ko takie — widzi pan i— potrafią o-
czarować mężczyzn. Z biegiem czasu my 
flał już tylko o niej i ustawicznie r iszył 
mi głowę opowiadaniem o jei słodyczy, 
dystynkcji i wdzięku. Porównywał nas 
stale i zawsze i z niekorzyścią, dla mnie 
a na jej korzyść. Nieobecność iej darzyła 
ją tysiącami zalet, których z pewnością 
nie posiadała. Co do mnie. nie istniałam 
już dla niego. Czy milczał, czy też mó­
wi ł , zawsze był myślą ty lko przy niej 
i je j jedynie pragnął. Istne piekło! N ie 
pojmuję, jak mogłam to wytrzymać przez 
trzy długie la ta ! 

— D la dziecka pani, małej Slmony, 
niewątpliwie! 

Ar let te Fonclair przysunęła się do na-
wej przyjaciółki : 

— T a k , naturalnfe. ale... i z innego 
jeszcze powodu. Wyzna ję , że kochałam 
lego potwora Jest taki przystojny I W y t o 
k i , pięknie zbudowany, o twarzy pełnej 
męskości, z oczyma, jakby z czarnego 
aksamitu, w których niekiedy rozpalają 

się płomienie namiętności. Zresztą, mech 
pani zobaczy tama... 

Mówiąc to, otworzyła torebkę i wy­
ciągnęła z niej fotograf ię: 

— Niech pani spojrzy! Prawda, jaka 
piękna głowa I fascynujące wejrzenie? 

Dodała z westchnieniem: 

— O tak. D l a oczu tych gotowa by­
łam znieść wszystko. A l e on sam porzu­
cił nas przed trzema miesiącami. Zosta­
wi ł mnie samą z Simona w Algierza. 
Wiem, że w obecnej chwi l i bawi w Pa­
ryżu, oczywiście w poszukiwaniu tamtej. 
Lecz niech ją odnajdzie, tę swoja jędzę! 
M o j a zemsta będzie, że z nią będzie m<V 
wi ł o mnie. Mn ie żałować teraz będzie 
i mnie ty lko pragnąć!... 

Taka ogarnęła ją egzaltacja, i e nie a* 
uważyła, jak M a u d Lestoile powstała 
znienacka ł tłumacząc się nagłą nfedyr 
pozycją —przywołała Piotrusia. Gdy 
dziecko przybiegło do n iej , bąknęła nie­
jasne tłumaczenie i pośpiesznie udała się 
do domu. 

Tego wieczoru jeszcze wyjechała d» 
Paryża, pozostawiając dla pani Ar let te 
Fonclair, sąsiadki w ciągu jednego tyge 
dnia I przyjaciółki jednej doby. Ust nastf 
pującej treść!: 

Wobec tego i e poszukuje mnie wróg 
ubóstwiany I wyciąga do mnie ramiona, 
śpieszę do atego. 

Proszę jednakie nie liczyć na zemstf. 
Nte będzie ze mną mówfl o pani. T y m 
razem, bowiem, zatrzymam go przy so­
bie. Przysięgam to p a n i ! " 

I Maud Lestoile podpisała odwainta: 
„Jędza* 4. _ 

i Tłum. U. 1/ 
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Rum** Airm, w atyrzmu. 
W Argentynie ir«d 1 dżum* nie wygi 

t.ęły. Ludność żyje stale pod groza tara 
Ś»nia się lemi -tra«zliwemi chorobami, 
aczkolwiek słoneczny i gorący kl imat w 
dużym stopniu nu nej* tu aktywność wszel 
kicli bakteryj chorobotwórczych. Sama na 
tura przeciwdziała panoszeniu się grof-
bych epidemij , które w Innych warun­
kach zdzie*ia'kowułyby ludność. 

Dżuma płucna ojrrn kuje aie głównie w 
miastach portowych Rosarie t Santa Fe, 
występując sporadycznie takie w prowin-
e i t i e h północnych. Na wieść o pojawieniu 
»ie dżumy władze prowincjonalne a ezaaem 
f federalne deleguj* lekarzy i peraonel sa 
r*tarny. Przeprowadza «ię s*ezept«mie cbo 
tych { podejrzanych, izolując ich kordo 
jM-m poiievrhvm. Po wyitiśnięeTu choroby 
>*a«tepuie d o ś ć szczegółowa dezynfekcja, 
która atoli 

nie daje mdvkalnych rezultatów, 

t d v ł dżuma wybuchti po pewn vm czasie 
•» i n n v c h miejscowościach. W Rosario 1 
5anta Fe rozuosicielami dżumy tą azcrnrr. 
Jtóte gnieżdżą -ie w wtelkich magazynach 
zbożowych. I n * niejednokrotnie usiłowano 
*v«frdć I e szkodliwe gryzonie przy pomocy 
trneiany i imzów chemirrnych, burzono na 
wet całe spichlerze, w których ro : ło się o d 
•zecurów. Zabiegi t e jednak nie ob :ęłv 
e a ' e i d/ie'nicy portowej. woK^e czego akcja 
»łnda »ani»arnvch z a k o ń c z y 1 * się fiaskiem. 
D ż u m * cororTuie z.thiern k ; , k a ofiar z po 
l?ńrl r o h n - n i k ó w , pracujących w magozy-
raeh zbożowych. 

Stwierdzono t e z . ze zarazki choroby 
przywożą często załn«rł «tatków raeernvch, 
zwłaszcza pa^gwaisk tch . które poddaje s i ę 
e M r e j kwarantannie D*tima wo»óle z d a i e 
gir Y>-<-t f^nrn^t • r o n U r • • ' n a . i » ' ' yż ' ' " ' e i ?» 
f o h f f n i e ku biegunowi je* t zjawiskiem n i c 
gnanem. 

7 nMwna i wpro«t nirzrornminłą pn" 
r>*a*ltwo*cta odno»zą s : e włnrlre argentyń­
skie do trądu. k ' ó r y jak w ! » - i l o m o jest 

chorobą bnrdzo zaraźliwą. 

• pr r r tem nieuleczalną. 

W" Furopie nie uważa się ta rzecz mnłTi 
trą, a b y I r ę r l n w t i e l w Areenlvnie nie hvli 
i n t e m o w a V i i . s b v żvli niekrępowani w ero 
r i e swvcli r o d ' i n i codziennie się s , v k " l i 
a innemi osobami. Ba, to jeszcze nic! 

Są handlarza uliczni, 
którym trąd toczy M twarz t reee! Ln-
Idzie ei spr»e<V; 8 nawet owoce i warzy­
wo. m n - » a 7 a ' e m z a r a » ! ; ć masę o s ó b . 

Dnieje s i e to p o d o k : e m w'adz nawet 
w «toleezn^m miejcie Buenos Air<»s. a cóż 
dopiero d*iać s i e musi w m:»istach prowin­
cjonalnych gdzie higienę uważa się 

na niepotrzebny przesąd. 

W grudniu zb ;erano w całej Argenty 
t>ie składki im 'rędowatvch. Był to t. zw. 
^.Tydzień I.eprv'', w k t ó r y m pra a argen-
l «ń«ka og'a r a ł a ttrtykuły i wvwiady p r o n a 
tandowe. J<*den z tnteiszych lekarzy, d r . 
l o f l e Puentę, s e k r e T z związku dermatolo­

gicznego i syfilograficznego, stwierdził mi 
lamach pisma „Crit ica", że chociaż ur/.c 
nowa siaty-tyltt wykazuje tylko 1560 trę 
dowatych, w rzeczywistości jest ich jednak 

conajmniej 5 do 6 tysięcy. — 

Lepra występuje zwłaszcza w pro win 
cphch nadmorskich i centralnych a naj­
mniej w strefie pod Andami, aczkolwiek 
żadna prowincja i żadne terytorjum nie są 
wolim od trądu. . 

Profesor Enricrue Fidanca gtinf pohłail i 
w ość władz, które nie chcą widzieć, że licz 
ha osób trędowatych w Argentynie wzrasta 
w uposob zas'rti«zajacy. Opisuje on zgon 
osób, które niedawno pndły w Buenos Aires 
o'"»rą lej strasznej choroby. 

Pewna matka ztibiła swą trędowatą cór 
kę. k'óra odziedziczyła chorobę po babce 
n siosrzenicę zabójczy ni , również trędowa 
tą, zabił własny jej brat, który cieszył się 
iiaji* p zem zdrowiem. Czyn swój odpoku 

nł samobójstwem. 

Tmgiczną sytuację trędowatych najle­
piej ilustruje fakt, ,że w całym kraju 

niema dla nich specjalnego internatu. 

W Buenos Aires zamykti się ich w szpi<a 
lu Las Mercedes, który również służy dla 
uMiysłowo chorvch. Izo'acji nie przes'rze 
sa się zbyi ściśle. Zdarza się, że szpital 

opuszcztiją wyleczeni neurastenicy, niosą 
cy w sobie zarazki trądu. 

Za rządów prezydenta Irigoyena projek 
iowano wybudowanie szpila ti dla tredowa 
'.ych gdzic4 w głębokiej prowincji. Zamia 
ru tego musiano zaniechać wskutek prute 
-lów miej couej ludności, kióiu otwarcie 
Lroziła zlynczowaniem robotników i zburzę 
niem gmachu. Wszystko pozostało zatem 
po s'areniu. Walkę z trądem rząd zrzucił 
nu btirk! „Liga Anli'e.prosa'', której czyn 
i ość ogranicza się do zbierania składek 
i gromadzenia fumlu.-zy. 

Aw. 

Bandyta w mundurze telegrafisty 
w apartamentach gwiazdy filmowej. 

N i k t z c i e r p i ą c y c h 
n a r e u m a t y z m , p o d a g r ę 

i b ó l e n e r w o w e 
nie p o w i n i e n wą tp i ć w moż l iwość 
< w e e o u z d r o w i e n i a . $rdvż w ie lu czer­
n iących odzyska ło p r zv p o m o c y T o -
ra lu swe z d r o w i e . T a b l e t k i T o r a l 
b o w i e m w s t r z y m u i a n a g r o m a d z a n i e 
~ie k w a s u moczowego . N i e s z k o d l w y 
l la serca, żo łądka i i n n y c h o rga­
nów. Spróbu ic ie i p rzekona ic ie się «a 
m i . P o nabyc ia we wszvs t . antek- .ch 

Wygłodzony Nowy Jork:. 

Z n a n a z ekranu p iękność B e t t v 
C o m p s o n z n a i d o w a ł a sie pewnego 
wieczora w swe i w i l l i w H o l l y w o o d , 
w t o w a r z y s t w i e reżysera L e s k m a . 
g d v p r z v d r z w i a c h k toś g łośno za­
d z w o n i ł . Pon ieważ słnżl>a by ła te­
go w ieczora w o l n a , wiec „ g w i a z d a ' ' 
sama poszła o t w o r z y ć . 

W d r z w i a c h stał iakiś cz łowiek 
w m u n d u r z e t e l e g r a f i s t y 

i k i e r o w a ł na nia r e w o l w e r , f o t e m 
tak c icho, że nie s łyszał tego s a ­
dzący w sąsiednim poko tu reżyser , 
s k r ę p o w a ł ak to rkę s z n u r a m i i za­
niósł ia do iei syp ia ln i na łóżko . 

— Iest pani ba rdzo p iękna — po 
wiedz ia ł — piękn ie jsza, niż na ekra­
nie. N ie m a m zamia ru pan i k r z \ w-
dzić ale u w a ż a m , że ma pan. za du­
żo b i ż u t e r i i . P r a g n ę pan i w tern u l -
rvć . . . 

W oczach p r ze rażone i a r t y t k i o-
t w i e r a ł szu f l ady iei k o m o d y , b iur ­
ka , toa le ty i wvimoyva? s ta rmad 
kosz townośc i . W te j c h w i l i za 
d r z w i a m i roz leg ł y się k r o k i . T o re­
żyser, z d z i w i o n y d ł u g a nieobecnoś­
cią g o s p o d y n i , zaczai iei szukać. 

«Randvta w y s k o c z y ł z syp ia ln i z 
w y c i ą g n i ę t y m r e w o l w e r e m i po c l i w i 
l i Leskłn leżał s k r ę p o w a n y na ńv-

wanie . 
Z r a b o w a w s z y k o s z t o w n o ś c i , k t ó ­

r y c h wa r t ość w y n o s i ł a ko ł o 4.o-tvs.e 
cv d o l a r ó w , . .gangster ' ' w y g ł o s i ! 
leszcze ma łe p rzemów ien ie do Det-
t v C o m p s o n . 

— W t e m , że iest pan i kob ie ta i 
że nie p o w s t r z y m a sie pan i od opo­
wiadan ia p r z v i a c i o ł o m 

o t e i p r z v ~ dz łe . 
A le zab ran iam pan i w imien iu m o 
iei bandy podawan ia mego rysop i ­
su l ub p rzeds taw ian ia po l i c i i l i s tv 
z r a b o w a n y c h k l e j n o t ó w . Poża łowa 
' abv pani tego go rzko . . . 

S łużba , w r ó c i w s z y do d o m u . u-
wo łn i ł a z w ięzów panią i ie i g o ś c a 
a całe H o l l y w o o d m ó w i o t e i p r zy 
kre i przygodzie, 

M ó w i ą o tern zwłaszcza d la tego 
że nie iest t o odosobn iony w y p a d e k 
za in te resowan ia sie b a n d y t ó w . .gwia 
zdami ' ' e k r a n u . 

Bebe Dan ie ls w y r w a n o t o r e b k ę 
g d y wys iada ła z s a m o c h o d u : Tenn 
net te M a c D o n a l d u k r a d z i o n o kosz-
' o w n a b ; 7 i i t e r ' ° . a M a r l e n a D 'Vtric ,b. 
H a r o l d T. lovd i CbarHe Chap l i n ' 
ża nrzez d e t e k t y w ó w * , : 1 n o w a ć 
s w y c h dz iec i , obawia iac sie losu 
1 i n d b c r r b a . 

Ś M I E R Ć UKOCHANEf C Ó R K I 
jest w i e l k i m ciosem d a Trock iego . 

B v ł v genera l i ss imus a r m i i czer­
w o n e j T r o c k i i , k t ó r e g o có rka zginę­
ła śmiercią ł>amobóicza. iuż nie uo 
raz p ie rwszy p r z e ż y w a t raged ie o j ­
cowska . 

T r o c k i i . ożen iony z c ó r k a zesłań 
ca po l i t y cznego na S y b e r i i . Siedo-
w a . bv ł o ice tn t r o i g a dz iec i . 
D w u s v n ó w i córka zawsze t o w a r z y 
szv łv m u w czasie ieeo pod róży 
przed w o j n a i podczas vvoinv, L 'dv 
D r z v s z ł v w ó d z c z e r w o n o a r m i e i c ó w 
g łos i ł pacy f i zm . Za te w b ś n i e n f o w y 
i a r t y k u ł y pacy f i s t yczne T r o c k i i b v l 
wys ied l ony z nnńs twa . aż wreszcie 
t ra f i ł do His7nanii . a s t a m t ą d do A-
tne rvk i P o b i d n i n w e i . 

7. t r o i g a dzieci obecnie p r z v T r n 
c k i m oozos ta ło iedno — syn Se-
giusz. S ta rszy svn w cha rak te rze YV I ł' 
kła d n tka t r z y m a n y iest przez G f t J 1 ' 6 

w M o s k w i e , gdz ie z a i m u i e posadę 
s k r o m n e g o u r z ę d n i k a zak ł adu oczv 
szczania m ias ta . 

Z a k ł a d n i k o w i nie w o l n o pisać l i ­
s tów do o ica . ani też 

o t r z y m y w a ć ko rcsoondenc i l . 
Se rg iusz , k t ó r y obecnie mieszka 

z T r o c k i m , pełn i f t m * : * naczelnego 
sekretarza swego o ica 1 p r o w a d z i 
wszys tk ie s n r a w y . do tyczące sprze­
daży rękop i sów, w y d a n i a ks iążek i 
zamieszczania a r t y k u ł ó w w pismach 
a m e r y k a ń s k i c h . k ' n r e c h ę t n i e ndzic-
ia ;a na swych szpaltach miejsca wy ­
nu rzen iom T r o c k i e g o . 

Śmierć ukochane i có rk i iest w i c l -
k ; n i ciosom dla T r o c k i e g o I n iewa t 
t)livyie p r z v c z v n i sie do noeo rszena 
s tanu z d r o w i a , k t ó r e iak to donosi 
ł v depesze, w os ta tn i ch dn iach po 
/ o r s z y ł o sie znacznie. 

Bezrobotni nowojorscy tułemi god/.inami vycyA'kują przed bezplalnemi kuchniami 
na porcję watersoup (wothiej zupy). 

j ^aprenumeru l d la s w y c h dzieci[ . 
M A Ł Y K U R J E R ! 

O S T A T N I A K U L A Z REWOLWERU 
p o ł o ż y ł a t r u p e m n iedźwiedz ia . 

A ic jaki Gaston Manpiia udał się do oho 
'owiska leśnego wpohliżu granicy -liimi Mni 
nt- od dr . »iy Knnadv na polowanie na ło 
cie. Jedi ;doe ap on. ani dwaj jego towa 
rzyjze ni<- mogli jiikoś 

i-nil,iiq,' się na łoim. 
Pewnego il'iM» vszy-cy trzej wyhrali się 

na zwyczaina w'< cj.ęgę po lesie. Pan Mat 
qni* miał przy sobie rewolwer. Do-zli wi 
docznifl do wniosku, Ie płii|iht-\vcin bvło 
bv dżwig:ć ciężka strzelbę, -koro w usjieh 
l>ri.k dzikiego zwierza. l«-cz (a t im wiiloc? 
nic postanowi'© sohe aa Kartować z mvśti 
w y h, gdvż w tej l»pzce'nwej włóczędze 
natkr ęli się na ścieżce najzupełniej niespo 

d/i. »\tnie na dużego, około ćwierć tonm 
ważi.cegn niedźwiedzia. 

nastąpiło nhiislro'iiue przysłowiowe 
..•zbarnnienie''. Dwaj towarzy-ze Marqni" 
sn pudli n» ziemię, zemdleni imi sam widok 
iCŚOegO potwora Marquis wystrzelił dwa 
razv do niedźwiedzia z rewolweru i ch\hił. 
M -zflił jeszcze raz i trafił i w tej chwili 
nr/\ łączył się do zemdlonych na ziemi 
ti>v»irzv«7.ów. Gdy wszvcv trzej ,dz?elnł" 
mvś'iwi przyszli do siebie. zobr>ozv'i w 
r ił-wielciej rwl siebie odległości niedźwie­
dzia, zidiitego ,.na śmierć", przypadkowym 
^trżałem i rewolweru. 

J . S T R A N G M O R R 1 S O N . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
18 

P o w i e ś ć . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Urzędnik batwtowy * Londynfs otrzymat --d 

swego dot>ree» ziidiomeg^ Lovry>e.i «am 'ne­
to żeglarza który całe lata spędzał aa oodro­
tach norhk ch. zaproszenie, aby wzijł udział w 
tiekjwej w>pravns podczas wakacyi letnich. 

Po spotkanlj w pociągu oba] wkiedii w nalej 
tatoce szkockie] do echtu „Skua" I potechaU 
do Cnizii Tutaj Lowry od starej rybaczki o . 
trzymał stara szkatułkę z roku 1690 z pergamf-
w w y m dokumentem, zawierającym opis miej­
sca udzie zjiona! hiszpański okrtt ze złotem 

Niebawem zauważyli ścigająca ich n.oto. 
rówkę. której właściciel zażądał od nlcn od­
dania pergaminu, grożąc zatopieniem ]4chtu 
Z trudem udało im sie ociec przez niebez. 
pteczne rn'ny skalne do spokume] zatok: 

Lowrv opowiedział teraz swemu towarzy­
szowi o «wel miłości do siostrzenicy pani Cro. 
Mer właścicielki tachtu .Taormina". którego 
•a toga ara tow ała go podczas burzy od zato-
&ecia. 

• • • 
Otworzy łem usta i krzyknąłem na 

niego i cale] mocv płuc i /gardła. Nie 
w iem. czy mnie usłyszał, dość. t e pod 
niósł g łowę na czas i zobaczył. Z miej­
sca, jrdzie stał. niebezpieczeństwo musia 
lo wydać sie straszniejsze niż mnie. 
Szła na nas niebotyczna ściana wody. 
k tóre j t rzebień zawijał się bez pośpie­
chu iakhv w celu zebrania sie w so­
bie do skutcczniciszeco uderzenia. P>> 
podwietrznej stronie fali w ia t r usta? 
zupełnie. Poczułem w sobie dz iwny spo­
kó j . Czekałem skamieniały z zachwy 
tn . 

Zawin ięty grzebień fali spłaszczył 
s£c najrle i rtanaj na nas z ogłusza iac vni 

P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

ryk iem. Przypuszczam, że przez ki lka 
sekund bvlo widać nad woda ty lko 
wierzchołek masztu. Napór wody rzu­
ci ł mi rę o ziemie i przyparł do burty. 
Słyszałem nad sobą szum przelewają­
cej sie fali i myślałem że lecimy na 
dno. Dziwię si$, że nie straci łem przy­
tomności. 

Potem kuter wyp łyną ł dz iwnym cu 
dem na powierzchnie, bo poczułem w 
płucach świeże powietrze. Wciągnąłem 
je instynktownie. 

L o w r y ? 
Oii nie mógł wyjść z tego ż y w y 

Woda ściekła mi z oczu i rozejrzałem 
f ic po pokfadizie. Naturalnie, tego się 
spodziewałem. Pokład by ł pusty. 

CJtonal! Utonął przez moja lekko­
myślność. Ogarnęła mnie rozpacz, wy ­
rzuty sumienia i uczucie beznadziej-
r e j samotności. A z tern wszystk icm 
takie odrętwienie, nie niezdolny ruszyć 
ręką. albo noira, leżałem tam, gdzie 
mnie rzuciła fula. Potem przyszła na 
mnie okropna, przesadna t rwoga, żc 
głos. ktrtry w y m ó w i ł moje imie. wola 
na mniie i poza grobu. Nie mogłem u-
wierzvć. że L o w r y wyszedł z tego 
wodnego pieklą ż v w y . 

Dopiero potok wyszukanych prze­
kleństw Drzywrrtci ł mi poczucie rze­
czywistości i sprawi ł , że nodniosł^m 
trłowe. L o w r y bvł za burta wisiał na 
linie, po którei w p m a i ł sie mozolnie 
w gór? Kiedy „Skua" pochyli ła sie w 
ego stronę chwyci łem za line i wci?,-
malem eo na nakład i do knbiny stero­
wej, gdzie łeeł na deskach, dysząc cięż­
ko* 

— Wykręci l iśmy ja — rzekł nagle. 
— Wyw indu j pan sztaksel. 

Usadowiłem tro plecami dn steru i 
poszedłem w\ko tu ić rozkaz. Żagiel był 
w porządku, ale szkot uciekł na gó­
rę. Wdrapałem sie na reje i trzymając 
sie rozpaczliwie kołyszącego się masz­
tu, zacząłem go szukać. Wis'31 sześć 
stóp nad mo-jł głowa. | / nów usłysza-
iem szum morza b.jacego o ląd. Wsoią 
lem się trzema podrzutami po nns /c ie , 
chwyc i łem line. \;zz potem chcąc się 
spuścić na reję, ch \b i łem i spadłem na 
pokład. 

Tymczasem L o w r y wrzeszczał że­
bym sie spieszył. Wr ' )c ! wszy do kabiny 
sterowej zastałem go r:a togach. 

— Leć p£»i du roni i iy — rzekł. 
„Skua'* parła naprzód, to przyśpie­

szając biegu, to tracąc szybkość prawie 
zupełnie. Na pokład pluskały strugi 
wody i spadały piaty piany. Zabrałem 
M ę do pompy, zastanawiając się. ile te2 
mogliśmy nabrać wody. Późnie.1 mieli­
śmy wielką przeprawę ze spuszcza nem 
wie lk ie j , rei na pokład, żeby obniżyć 
środek ciężkości stotku. Manewr taki 
jest ła twy przy spokojnem morzu, ale 
nie w czasie zawieruchy. To też w 
ciągu tej walk i z opornetn drewnem 
pr /eży lem jedno z najcięższych chwi l 
z moich ryzykownych waikacyj. w pe­
wnym momencie koniec rei o mało nie 
roztrzaskał mi g łowy. 

Sw;t zastał mme znów przy pom­
pie. Wia t r nie słabł ani na chwi lę. Stra 
sznie by ło patrzeć na rozhukane mo­
rze poorane orzepastnemi brózdami, na 
zwałv chmur przewalaiące się z pośpie­
chem po niebie, na nasza łupinę zale­
wana niemiłosiernie falami. Mogło sic 
'dawać że zginęliśmy be? ra t ink i i . 

Wtem L n w r v wskazał w ie lk im pal­
cem za siebie i wrzasnął : 

— Treshnish' 
Oburza łem sie za siebie i zobaczy-

^ t r n tu io rzód gkalę, potem wyspę, a 

potem wysok i stożkowaty szczyt. Nie 
było to wybrzeże Mul i , ty lko tmtpa 
wysp leżących odeń na zachód, lecz to 
nie stanowiło dla nas wielkiej różnicy. 
Praca tak umie wyczerpała, że. wyporu 
powawszy wodę. osunąłem się na po­
dłogę kabiny sterowej, napól przyt imi 
ny ze znużenia. By ło mi okropnie gi>-
rąco. ale powoli ochlix] lem i zacząłem 
dygotać z zimna. Wia t r wykręc i ł się od 
północno-zachodu i stał się przejmująco 
zimny. 

Wyp łynę l i śmy już na pełne morze 
i falę by ły dłuższe i regułamiejsze. Lo­
w r y kazał mi usiąść przy sterze, a 
sam zaczął badać stan pokładu i take-
Junck. Ze mną działy się tymczasem 
niedobre rzeczy: czułem, że rozprzę-
gam się na strzępy. 

O ośmiu dzwonkach uciszyło się 
przejściowo i wróci l iśmy bez trudność 
na kurs Płynęl iśmy ba.rdzo powol i , po 
prawej stronie ukazały sie znów wysp \ 
Treshnish. Dz iwny, stożkowaty wierz­
chołek, znany jako „Czapka Dwńcl i 
Holendrów, panował nad okolicą, przy­
gniatając soba inne nieforenine skały 
Nigdy zarys żadnego lądu nie wbi ł mi 
się tak siinie w pamięć >ak sylwetka 
tej dalekiej, smętnej wyspy . Nie mogli­
śmy jej an : wyminąć, ani zostawić w t y 
le. Towarzyszy ła nam wyt rwa le . nibv 
tło obrazu, na którym walczyła z roz­
szalałą woda nasza łupina. Można po­
wiedzieć, że przeciwstawiała się w 
swej niewzruszalności otaczającemu ja 
światu, rządzącemu się prawem nie-
ksztaftu. lecz ruchu. 

W miarę up ływu rannych godzin 
i i icbczpieczcństwo słabło ..Skua'* zwv-
Jeżvła już tvle burz i chmur że można 
by ło mieć zaufanie do jej mocy. ale 
przyszło na mnie straszliwe zmęcze­
nie, a działanie lodowatego w'atru na 
przemoczone ubramie odretwi ło do 
kości. Zacząłem się zastanawiać, co 
będzie da le i Jak długo miała jeszczę 

trwać ta powolna męka, paraliżująca 
umysł i ciało? Hłvnęl'<my tak powol i , 
że koniec żeglugi zdawał się niedośc*" 
gły. A tu si ły odmawiały już poshiszeń 
blwa Wśród tego załamania psychicz­
nego przestałem się wstydzić swej liie-
kompctuic i i . Nad wszelkiemi uczucte' 
mi zaciążyło śmiertelne znużen'e. 

w kabinie sterowej woda bvła po 
kolana. Wpa t rywa łem się Ien'wie w 

Czapkę Dwóch Holendrów", która tc 
podnosiła się gdzieś pod niebo, to zapa­
dała wdó l . Przyszło południe i jeszcze 
byl iśmy w drodze. Gdvbym ne z m \ l i ' 
Kursu by l ibyśmy od świętej pamięć" 
Tobermory. A tak morze podrzucało 
lami n'bv łupinką prawie że w miejscu 
i mogło to t rwać całe dnie. 

Lecz los okala ł się na nas łaskawy 
Po południu wiat r osłabł porządnie i w * i 
kręcił sic na dobre od południo-zaćHódu 
Skua"' zaczęła żeglugę na ser jo. Nor 

malnie powinienem bvł odzyskać fanta 
zję. ale ciągle kołysanie statku wpra -; 
wiało mnie w dziwną apatię. Zdawa|ó 
mi sie nawet, że jeszcze się wzmogłp. 
Wkrótce L o w r y zawołał mnie do steru 
Myślałem, że nie dam rudy. ale jakoś 
dałem. On tymczasem zeszedł nadój 
bez słowa wyjaśnienia zatrzaskując ża 
sobą wieko luki . Kiedy po dziesięciu mi­
nutach ci*' wróc i ł , ogarnęła mnie dzie­
cinna uraza Wiediziałem. że z mojej w i ­
ny znaleźliśmy sie w takiej straszliwej 
sy tuac j i ale to go nie usprawiedliwlałor 
że mnie zostawił samego. 

Co on tam robi? — myślałem. — Mb 
że przebiera się w suche ubranie? A 
może położył sie spać? Pewnie padł na 
podłogę tak fak stał i godziny upłyną 
zanim go ujrzę. Nie. Przvhi je do brze­
gu jak ty lko sie da i zostawię go z Je­
go głumą żaglową, a sam wrócę do do­
mu. Niech izo wszyscy djablit 

Ci . c. sO 
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Pierwszy występ Czerwonych 23 kwietnia 
J a k już wczoraj podaliśmy w ciągu soboty 

i niedzieli odbyło się w Warszawie Walne Ze­
branie Ligi ŁZOPN, które powzięło szereg nie 
zwykle doniosłych uchwał. Przewodnictwo ze­
brania powierzono inż. Rozensteckowi. Pierw­
szego dnia po nadaniu odznaki zasługi Wacła­
w o w i Kueharowj przyznano również specjalne 
odznak i dyr. S k j b i c k i e m u i Łodzi 

i dr. Mielechowi. Po dłuższej dyskusji na temat 
reformy rozgrywek ligowych w późnych godzi 
Bach wieczorowych uchwalono podzielić kluby 
ligowe na dwie g r u p y , przyczem do grupy 
pierwszej zaliczono 4 kluby krakowskie W.nrtę 
i Ruch, z a ś do grupy Hej zaliczono ŁKS, Leg­
i i , Warszawiankę, 22 pp. Pogoń, i Czarnych. 
Pierwsza trzy kluby z każdej grupy będą grać 
na jesieni o mistrzostwo Ligi r.r.i poz«su>łe 
t r z y k l u b y s każdej grupy wal. , i- będą o 
otrzymanie się w Lidze. 

Drugiego dnia obrad t. j . w dniu wczoraj-
aajm, uchwalono znieść zakaz konkurencji, 
tek że jednocześnie dwa lub więcej klubów bę 

| dzie mogło rozgrywa* w jednej miejscowości 
mex%e ligowe. Następnie zmniejszono rarząd 
przez zniesienie zarządu t. zw. pełnego a po­
stanowiono pozostawić zarząd ścisły 

w l|czble 9 osób. 
Uchwalono zatrzymać w dawnej wysokości u-
bezpieczenie graczy, oraz zatwierdzono kalen 
iarzyk rozgrywek w grupach na rok 1933. 
Według tego kalendarzyka pierwszy m e « w 
grupie, do której należy również ŁKS. rozprcz 
ną się dnia 23 kwietnia, zaś w grupie wschod­
niej już dnia 1 kwietnia. Następnie uchwalono 
b. ważny wniosek, według którego gracz, któ­
ry zmienia barwy klubowe nie ma prawa w tym 
samym roku występować w innej drużynie l i­
gowej, wolno mu jednak grać 

w rezerwie tej drużyny. 
Uchwalono wreszcie wyrazić podziękowanie 
Związkowi Związków za zniesienie podatku ko 
rounalnego od widowisk sportowych, jednak po­
stanowiono utrzymać podatek na rzecz Z.Z. 
1 proc. zamiast 3 proc. 

Warszawa nie może zwyciężyć Łodzi. 
Bolesny wypadek Garncarka. 

W dniu wczorajszym odbył się w sali 
warszawskiego Cyrku, międzymiastowy 
mecz bokserski Łódź — Warszawa, któ­
r y zakończył się zwycięstwem osłabionej 
reprezentacji Łodzi w stosunku 9:7. Nale 
* y przyznać, i e Łódź prześladował wy 
bitny pech, gdyż Garuczarek trafiony w 
oko musiał już w I-ej rundzie wycofać z 
walki tracąc na niekorzyść Łodzi dwa 
punkty. Orzeczenia sędziów były niezaw-
sze szczęśliwe, co dotyczy specjalnie wa­
g i lekkiej w której Banasiak miał właści­
wie wygraną walkę. Mile rozczarował 
Kempa, który odniósł rewelacyjne zwy­
cięstwo nad doskonałym Karpińskim Nie 
spodrianką był również wynik remisowy 
Stahła IT uzyskany z bodącym w dosko­
nałej formie Porobą. W wadze ciężkiej 
Łódź reprezentował Rosław pewnie zwy-
ełfżająe debiutującego Falkiewicza. 

Poszczególne walki miały przebieg na 
stępujący: 

w. musza: Pawlak ( Ł ) — Rotholc 
( W ) . Walka b. zażarta. Warszawianin 
bronj się początkowo dzielnie, a w II-ej 
i I I I -e j rundzie jest dosyó airresywny i 
uzyskuje wynik remisowy. W. kog. Kazi-
miersk} (W) — Leszczyński ( Ł ) . Najład 
niejsza walka dnia. Obaj dobrzy techniez 
nie/ demonstrują szereg ładnych ciosów. 

Kazimierski jest jednak nieco szybszy i 
wygrywa nieznacznie na punkty ; w. piór­
kowa: Woźniakiewicz (Ł ) — Borenstein 
( W ) . Łodzianin z miejsca przystępuje do 
b. energicznych ataków i trafia celnie sier 
powemi We wszystkich rundach przewa 
ga Woźniakiewicza, który wygrywa wal­
kę zdecydowanie; w. lekka: Banasłuk 
( Ł ) — Głowacki ( W ) . Banasiak z fur ją 
atakuje, chociaż Głowacki dobry technjcz 
nie kryje się umiejętnie i stopniowo prze 
chodzi do akcyj ofenzywnych. Wynik re­
misowy krzywdzi Bana9iaka; w. półśr.: 
Pisarski (W) — Garnczarek ( Ł ) . Onm. 
ezarek już w I-ei rundzie zostaje t r a f i m y 
w oko, tak że lekarz zabrania mu val 
czyć. Zwycięstwo wobec tego zostaje 
przyznane Pisarskiemu; w. średnia: Doro 
ba — Stahl I I . Walka bardzo emocjo­
nująca kończy się wynikiem remisowym, 
w. półciężka: Kempa ( Ł ) — Karpiński 
(W) Łodzianin walczy tym razem b. od-
ważnie i ambitnie, czem zaskakuje słabo 
dysponowanego Karpińskiego. Zwycięża 
na punkty Kempa; w. ciężka: Rosław 
zwycięża na punkty mało rutynowanego 
Falkinwicza, 

Sędziował w rinoui p. Kościelski z Po­
znania Widzów 2000. 

15 bramek w jednym dniu. 
W y n i k i meczów h o k e j o w y c h . 

W dniu wczorajszym rozegrane zostały w 
Łodzi następujące mecze • mistrzostwo okrę­
gu w hokeju: 

ŁKS—Strzelec (Zgierz) ma 4:1 (0:1, B:0, 
tsO). Mecz powyższy rozegrany w dniu wczo-
łłłjuzym na lodowisku ŁKS-u zakończył się zde 
eydowanem zwycięstwem gospodarzy w stosun 
ku 4:1. W pierwszej tercji goście grają nie­
zwykle ambitnie i przez dłuższy czas 

•trzymują grę otwartą, 
flraniki strzelonej pracz Króla dla ŁKS-u gę 
dsiu nie uznał. Strzelcowi ud'ije się zdobyć 
prowadzenie i zamieszania i do przerwy pro­
wadzi on 1:0 na swoją korzyść. W II-ej tercji 
ŁKS gra znacznie lepiej i zyskuje przewagę, 
zdobywając dwie bramki ze strzałów Króla i 
Zaleskiego. W ostatniej tercji ŁKS nadal ma 

znaczną przewagę i zdobywa dalsze bramki 
przea Rualnklewicza i Zaleskiego, kończąc 
meca przy stanie 4:1 na swoją korayść. Nao-
gót ŁKS był drużyną znacznie aaybszą i lep 
ssą technicznie. Sędziował p. Izrael. 

Union—Touring—Makkabi 10:0 (2:0. 4:0, 
1:0). Spotkanie powyższe odbyło się w dniu 
wczorajszym na torze w Helenowie. Union— 
Tourjng górował nad Makkabi technik:? i 
zgraniem i we wszystkich tercjach przewa­
żał osiągając wysokie zwycięstwo. W pierw 
szej tercji Makkabi przeciwstawiła praeciwnl 
kowi twardy opór, lecz w następnych opadła 
na siłach a do tak znacznej porażki przyczyni 
ło się również kontuzjowanie dwóch graczy. 
Dla zwycięscy wicksaośe bramek zdobyli Gli-
censtein i Dreger, 

Olimpijczyk Cyll kapitanem związkowym. 
Gorące dn i Ł . Z . O . P . N - U . 

Walne Zebranfe ŁOZPN-u rozpoczęto się w 
sobotę o godz. 18-ej ( przeciągnęło się do 
godz. 5.30 zrana (w niedzielę). Sala Rady Miej 
skiej była przepełniona, gdyż na Zebranie nie­
zwykle Iicznte stawili się delegaci klubów łódz 
kich i prowincjonalnych. Po zagajeniu zebrania, 
odczytaniu sprawozdań, wręczeniu 

dyplomów l odznak 
mistrzowskim drużynom l członkom honoro­
wym £ t. p. przystąpiono do wyborów nowego 
zarządu, przyczem wyniki ich były następujące: 
Prezes — p. Konopka (przez, aklamację) I-szy 
wiceprezes p. S. Malinowski, H-gJ wiceprezes 
p Gfażewskl, przew. wydz. gier i dysc. p. Kal­
lenbach, sekretarz p. Wetnberg, skarbnik p 
Wasiak, kpt. zwlązk. p. Cyll, członkowie zarzą­
du pp: Jordan Polccki i Kampf. Członkowie 
Wydiz. O i Dyscypliny: pp. Skibiński, Kaufman, 
Lchrer, Francman, Zadke, Sitem, Majchrowski 

Klepkairczyk, Prajs 1 Zajdę. Komisja rewizyjna: 
pp: Oollńskl, Pryszman Kopel i zastępcy; pp. 
Skalecki i Wiankowski. Z ważniejszych uchwal 
postanowiono uzupełnić kl. B przez zaliczenie 
do niej 

Huraganu 1 Szterou, 
utrzymano również w klasie B Sokół (Zgierz), 
uchwalono szereg poprawek statutowych 1 regu 
tarninowych. Odrzucono natomiast sprawę prze 
niesienia do kl. A pabianickiej Burzy, oraz wnio 
sek klubów robotniczych co do zakazu używa­
nia przez kluby sportowe nazw Hrm przemysto 
wych, towarów 1 t. p. Wniosek zarządu doty­
czący zmiany systemu rozgrywek o mistrzost­
wo polecono rozpatrzeć nowemu zarządowi i 
ewetłt. poprzeć go na Walnem Zebraniu 
PZPN-u. Przewodniczył zebraniu sprężyście p. 
S. Malinowski. 

Dwie wa lk i — dwa zwycięstwa 
Sukcesy Chmielewskiego w Sztokholmie. 

Pierwsze wiadomości, które dostały się do 
Polski o Chmielewskim okazały się nieścisłe, 
gdyż Chmielewski w dwóch walkach, które sto 
czył w Sztokholmie odniósł dwa wspaniałe zwy 
cięetwa, pomimo, przemęczenia podróżą. Pierw 
szego dnia Chmielewski rajal za przeciwnika 

Ladstróma, którego zwyciężył przez k. o. zaś 
w walce z Oeetlingiem pierwsze spotkanie zo­
stało unieważnione, zaś w drugiem powtórzo-
nem zwyciężył pewnie na punkty Chmielewski. 
Chmielewski był podejmowany w Sztokholmie 
b. serdecznie i wywarł doskonałe wrażenie. 

Chcesz mieć głos — zdobądź P.O.S. 
Osta teczne w y n i k i konkursu . 

Popularny konkurs organizowany przez 
Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego I 
Przysposobienia Wojskowego za pośrednictwem 
„Polskiego Radja" dał nadspodziewane wyni­
ki. Na konkurs nadesłano 10.217 haseł, aloryz-
mów wierszy, a nawet poematów t obrazków 
propagujących Państwową Odznakę Sportową. 

Oficjalne ogłoszenie wyników nastąpiło przez 
Radio. 

Za najlepsze uznano następujące hasła' 
1) „Chcesz mleć głos, zdobądź POS" — 

;iagroda 100 zł. autor — p. Stefan Dębicki z 
Opoczna; 

2) „Państwowa Odznaka Sportowa, długo 
W młodość zachowa" nagroda 60 zł. — autor — 
p Stan. Orzechowski z Zarośla; 

3) ,Wart jesrt dwóch, z POS'eni zuch — na­
groda 40 zł. — autor — p. Konrad Okulkz z 

Wilna. 
Pozatem Komisja nagrodziła I wyróżniła 

książkami Głównej Księgarni Wojskowe) z cy-
Mu: 5 na Olimpiadę hasto: 

1) „Z niedołęgi l piecucha, Peoes uczyni za­
cna" — autor — p. Karol Malinowski z War­
szawy. 

2) ,.Peoes — cherlactwa kres'' — autor ~ 
p Zoila Staniszewska z Warszawy. 

3) .Junak bez FOS'u. Jak śpiewak bez gło­
su" — autor — p. Ryszard Walczak z Warsza­
wy. 

„Detefon" — nagrodę „Polskiego Radia" 
przyznano autorowi hasła; .Peoes — cherlact. 
wa kres" —. p. Zofjl Staniszewskiej. 

Wszyscy nagrodzeni otrzymują jednocześnie 
regulamin POS. 

S K R Z Y N K A D O L I S T Ó W . 

Trzeba mieć płuca żelazne 
a b y w y t r z y m a ć w p r z y c z e p k a c h t r a m w a j o w y c h . 

Od jednego z członków Ligi Przeciwgruźli­
czej otrzymujemy następujące uwagi: Ceiem 
powiększenia dochodu Monono|u Tytoniowego 

zmuszono dyrekcje tramwajowe 
w Warszawie i Łodai do wprowadzenia wago­
nów dla palących, mimo, że olbrzymia więk­
szość ludności była temu przeciwna. Jakież są 
dotychczasowe wyniki tej próby? k 

W pierwszych wagonach ścisk w drugich pu 
{ sto. Spójrzmy, co się dzieje na przystankach. 

Na dziesięć oaób wsiadających 8 pcha się 
do przepełnionego wagonu motorowego, reszta 

z rezygnacją wsiada do przyczepili. 
Czasami z powodu absolutnego niepodobień­
stwa dostania się do pierwszego wagonu, wsia 
da do wagonu drugiego jakaś starsza dama, 
by krztusić się wonnym dymem naszych „piaa 
kich" czy ,.sportów". Naogół palą w drugich 
wagonach niewiele. Przyzwoitsza pubUczność, 
zauważywszy w wagonach panie, wychodzi na 
zewnątrz dla wypalenia papierosa, chociażby 

NA SEZON ZIMOWY, gi ,> o r t o w e do n a r . 
ł y ż w i a r s t w a i h o k e j a 

poleca po cenach konkurencyjnych 

Składnica Sportowa 

S T A D J O N 
Łódź, P i o t r k o w s k a 1S3. 

dlatego, żeby poczuć smak i sapach własnego 
papierosa. Palą osoby rozwalające się na ław­
kach 

i zaśmiecające podłogę 
niedopałkami l zapałkami. 

Podczas zimy w wagonie takim nie mocna 
oddychać. Zaaniecenie wozów przechodzi ludz­
kie pojęcie. Gdy wejdziemy do takiej przyczep 
ki, ogarnia nas atmosfera jakiegoś piekła, a 
trzeba mleć chyba płuca z żelaza, aby móc tam 
wytrzymć. A jednak w tera piekle muszą prze 
bywać często kobiety I dzieci, dla których za­
brakło miejsca 

w pierwszym wagonie. ' 

Nie trzeba też zapominać o tern, że z punk­
tu widzenia higjeny profilaktycznej zwłaszcza 
jeżeli chodzi o ludzi skłonnych do chorób płuc 
nych palenje w wagonach jest zabójcze, 

W tej sprawie powjnniby zabrać głos lekarze. 

WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU ZWIĄZKU 
LEGIONISTÓW POLSKICH W ŁODZI. 

W dniu 4 lutego 1933 r. o sodzinle 18 tei w 
pierwszym terminie, a następnie o godz. 19. tei 
w drugim term;nl'i (bez względu na ilość obec-! 
nych) odbędzie s'e Wafae Roczne Zebranie Od- ' 
działu Związku Lc:;j mistów Polskich w nowym 
lokalu przy ul. Narutowicza 32, z następującym 
porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie 
2> Wybór Prezydium 
3) Sprawozdanie Zarządu 
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
5) Wybór nowych władz Oddziału 
6) Sprawy organizacyjne 
7) Wolne wnioski. 
Prawo wstępu na powyższe zebranfe będą 

mleB tylko rzeczywiści członkowie. 

Dodatkowa komisja poborowa 
Jutro, we wtorek, dniu 17'go b. m. od 

godziny 8-ej rano rozpoczyna urzędowa 
nie w lokalu przy A l . Kościuszki Nr . 21 do 
(lalkowa komisja poborowa dla P.K.l.'. 
łódź—miasto I I . 

Obowiązani są stunać poborowi roczni­
ka 1911 i starszych, Zamieszkali na teranie 
1 4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 kom i w - i J 5*J 
pol. państw., którzy nie stawali prztd Jj.oi 
misją i nie mnja uregulowanego stosunku 
do służby wojskowej a otrzymali imiennie 
wezwrtiia ae starostwa grodzkiego w Ło­
dzi. 

Sport w k i l k u s łowach 
(—) W dniu wczorajszym odbyły się w Za­

kopanem zawody o memoriał im. Wóklcke-
go. W biegu dla panów na 15 kim . do które-
go stawali niemal wszyscy najlepsi zawodni­
cy polscy zwyciężył Stanisław Marusarz 
W czasie 1.02.09 przed Skupieniem — !.(12.57. 
A. Marusarzem 1.03.56. Michalskim, Oklewi, 
czem J Berychem J. W biegu na S kim. dla pań 
pierwsze miejsce zajęła Pelankowa (Sokół) 
w czasie 39.43 Stopkówną — 40.44 I Choter.;ka 
42.43 W biegu juniorów na 8 kim. zwyciężył 
Giewont 35.01 przed Bochenkiem 35.30. Wresz­
cie w biegu na 30 k!m. dla panów zwvc:e7vl 
W Czech 2.29 07 przed Kurarzem 2.32 "53 I Ko. 
słkletn 2 41.09. Warunki terenowe naogól dobre. 

(—) We Lwowie odbył sie w sobotę | na­
dzielę turniej hokejowy kl. żydowskich p-r/cd 
ustaleniem drużyny na zimową Makkabiad"; w 
Zakopanem. Pierwszego dnia t J w sobotę 
Hasmonea (Lwów) pokonała ZASS 2:0, Ha*ino. 
nea—-DroT 2:0. 2:0. Makkabi (Kraków) ~- Dror 
4:0. ZASS-pMakkabi 2:2. W dniu wczorajszym 
wyniki były następujące: ZASS—Dror 0:0; 
Hasmonea—Makkabi 4:1. 

(—łWfleńskłe ..Ognisko** które bawiło w 
piątek w Łodzi rozegrało na Slasku trzy me­
cze towarzyskie. W Bielsku Ognisko poko­
nało tamtejsze Tow Łyżwiarskie 5:0. w Ka. 
towłcach na sztucznym lorze zwvcieżvło Ś'ąs 
kie Towarzystwo Łyżwiarskie w stosunku 2r§ 
I w Siemianowicach zremisowało z klubem Sie­
mianowice 2:2. 

(—) Z ważniejszych wyników oslaenlstycB 
we wczorajszych rozgrywkach piłkarskich na 
Śląsku, należy zanotować zwycięstwo AKS-a 
nad ligowym Ruchem w stosunku 7:4. zwycię­
stwo Jedności nad Legia (Kraków) 10:2 I Poł 
Kl. Sp nad Rozdrlemleb (Szopienice) 9:3. 

(—) W sobotę i niedziele odbyły się dw» 
dalsze mecze o mistrzostwo okręgu w za-
paŚnTctwte przebieg których był nBstę.pwtecyi 

Unja—Kruszeender 12:9. Mecz powyżsajr 
rozegrany w soboto o młsftrzosrwo drużyno­
we okręgu w Pabianicach, zakończył się nie*, 
nacznem zwycięstwem UnF w stosunku 1t-9. 
Wyniki poszczególnych spotkań były nastetw-
jące: w. kog. Fałkowski zwycięża przez złarres-
nle mostu SadulsWego (U)., w. piórkowa: A l . 
brecht (U) wygrywa mezasłuzenie w 2 min. 
10 sek. z Puszem IKEl. w. lekka: Ckert C l 
zwrcięia w 4 m. 36 sek. suplesem Wnuka 
(Kł!). w. pólśr Sułat (KE) wygrywa z P«otrow 
sklm (U), w. średnia: Jagodziński (U) zwvr1cia. 
w f> m. 0.1 sek. suplesem Kullcklego (Vf ) . w . 
półciężka: Kmsfak (U) uzyskuje wa'kowor 
wskutek niestawienia słe przeciwnika I w w. 
cleikleij LJpczyńskI (KE) wygrywa z Olą. 

«iklem (U) przez poddanie sfę tego osłatnleco. 
Sedzłowat na macie p. Berger, ptmktowaW w». 
Tmimme ' Nowok. 

(—) Wlma - Sokół 18:3. Mecz powyższy wv 
zegnany w dnru wczorajszym w lokalu W*»ny 
zakończył sie wysoklem zwycięstwem go^spoia-
rzy w stosunku 18:3. Poszczególne wałki wzy* 
niosły następujące wyniki: w. kog. I?a-!sM 
(Siła) zwycięża Skupienia) (W), w. piórkowa? 
Kawał Cz. (W) zwycięża Kellera (S), w lek* 
ka: Kawał (W) wygrywa z Krndlerem (S), 
w pół^rednla: Rasała fW) uzyskuje walkower 
wskutek niestawienia się przeciwnika, w. śred 
nia - Zaleski (W) wygrywa z Łedzewiozem (S) 
w. pńtałeżfca: Pomocnik (Wlma) zwycięża !ał-
kfewiaza (S) I w. ciężka: Wawrzyniak (W) o-
zyskuje walkower. Sędziował na macie p. Thwn 
me. 

{—) Kombinowana drużyna hokefowa BOK 
ska złożona po większej części z graczy war-
szawsklcgo AZS*u w pierwszym meczu hokejo­
wym z cze-jldcn zespołem Praga w'Pradze so» 
stała pokonana w stosunku 1:6\'W drugim 
Połacy przegrali łyłko 2:0 

(—) Wyniki meczów hokełowych rosegrat 
nych w dniu wczorajszym w kratki były msta* 
czornycli ukończony tostał w godzinach wie. 
czornych ukończony turniej klubów tydow« 
skich. przyczem nfespr«lzianką było ztwycie-
s*wo Hastnonei (I-wów) nad Wakkabt 4*f. 
Ostateczni'.' nłerwsze rmejsce zajęła Hasmonea 
8 p. przed Maklsabi 3 p, W Warszawie legia 
pokonała Warszawiankę 3:0. 1 w Poznaniu AZa 
—Warte 4:0. 

(—) W dniu wczorajszym został rozegrany 
w godzinach wieczornych na lodowisku L. 
K. S-u towarzyski mec? hokejowy między war 
szawską Skra a ŁKS-em Zwyciężyli niespo­
dziewanie goicie w wysokim stownku 3:8 
(1.0. 2:0 i 0:0) mając w pierwszych dwóch ler-
cjach nieco więcej z grv. ŁKS był przemęczo­
ny, gdyż tego samego dnia rozezraJ htż mect 
o mistrzostwo. Bramki dla warszawian adoby-
1T Błaeałek 1 Srnosarskt po 1. Zaś jedna bram­
ka padła dla ŁKS-u samołtójczo z winy obro­
ny. 

f—) Na Śląsku odbyły sie w dniu wczoraj­
szym mistrzostwa w jeździe na lodz'e parami. 
Pierwsze miejsce zajeła p a n Baerówna.Ko-
wałskl przed para Rudn-cka-Theuar. 

PEŁNA TABELA WYGRANYCH XXVI 
POLSKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 

(Dokończenie) 
P o 250 Zł . na Nr . Nr . : - 20960 57701 

59802 64705 79049 87423 92441 95076 
95498 970 97338 97618 815 99345 
100684 107224 549 113269 115219 
125859 128657 147043 481. 

Nr. Nr.: 3141 3714 4119 4386 5919 
7466 10820 14467 16635 17631 24903 
27959 28392 35716 735 40110 422C4 
45806 46376 47188 947 51580 52310 703 
54355 65742 922 58696 64888 79052 829 
82354 84661 879 85225 86125 86619 
87291 90495 91624 95286 96116 405 
97602 98960 990081 100753 103617 
103884 106798 107115 637 1096^12 
110791 113269 118519 589 121582 
122883 125137 127837 132262 134145 
399 139260 140545 143549 114233. 

Po 200 zł na N-ry: 

73S 977 97 1229 50 3tó 439 66 78 94 520 54 
83 855 72 2W 94 355 765 3003 12 418 592 63S 
786 96 946 4030 122 210 36 315 428 73 591 
678 702 5129 204 14 42 403 555 8U3 942 6038 
421 5/; bl 71 ' w l 7221 t^s 713 Sl j 82.12 362 
499 554 92 661 711 329 ?0 ̂  0225 46^ 502 024. 

10067 358 442 613 758 11226 3Q4 80 94 52e 

869 919 34 84 12058 180 85 226 128 507 621 « 9 
13671 877 14186 391 403 50 501 701 15024 1399 
83 332 506 726 16061 80 116 206 9 45 320 33 
485 676 725 800 1 13 89 900 13 17014 77 1S5 
380 411 564 858 942 18121 222 414 558 59 69> 
700 18 801 402 19112 68 428 36 96 690 717 % 
906. 

20258 338 40 88 693 838 921 34 72 31*54 80 
348 617 22411 585 623 85 798 995 23108 339 600 
24467 589 730 58 956 59 84 2?025 58 267 321 
434 778 832 64 77 26121 219 50 671 87 836 27131 
634 818 20 954 28050 279 34 489 514 719 898 938 
29221 97 398 595 994. 

30006 23 76 162 389 530 31 943 31149 959 
673 967 73 98 32058 94 235 323 560 604 713 37 
814 917 33073 50* 44 0l4 783 34024 132 90 (?J7 
35016 99 267 427 537 45 747 805 36202 406 92 
548 797 37155 462 678 721 83? 917 36265 71 440 
500 56 677 78 839 43 39066 223 344 555 95 624 
979. 

40003 274 368 636 88 832 938 41089 122 75 
628 94 755 876 922 45 42904 38 43029 56 115 
310 531 706 15 813 74 917 44141 51 96 393 4bS 
617 817 99 917 88 45388 437 519 609 32 89 745 
61 9S1 84 46031 86 429 77 522 780 47090 367 
95 566 734 854 77 88 48038 79 301 550 620 24 
94 707 49278 340 528 80 82 823 45. 

50591 938 70 51073 206 664 885 52196 2S9 
582 645 53030 207 99 371 421 612 33 760 800 64 
540 69 148 401 693 878 924 73 55138 384 462 63 
678 893 978 56006 651 59 8 4 0 W 5700* 105 337 
59018 511 625 721. 

605 29 754 831 974 58147 394 419 628 69 841 7b 
60088 114 383 492 b85 791 61605 713 Ć22 

630S5 106 95 260 639 63214 72 656 979 64246 52 
403 64 505 65 91 898 65215 473 56u 72 646 S47 
79 927 62 66465 658 62 717 77 979 67031 35 3e9 
445 53 590 823 910 68363 66 409 572 896 97 
69170 551 854 91. 

70029 131 47 82 256 390 413 70 729 34 070 
71202 45 447 72290 352 65 799 918 45 73117 99 
680 859 74421 558 692 813 967 75024 59 228 46 
432 65 625 99 76109 313 656 742 909 77173 218 
20 443 632 60 725 917 78136 386 523 767 984 
79023 39 40 550 761 982 80048 58 118 36 61 77 
226 300 431 77 520 703 933 81411 26 625 82005 
92 306 49 535 83023 34 99 175 309 52 406 44 83 
516 35 640 49 90 242 345 63 485 511 97 N-' 
709 31 851 86009 160 276 350 400 17 755 95 938 
86383 464 26 58 686 853 87116 464 84 342 617 
702 75 88018 100 387 473 91 544 69 661 769 934 
39369 549 668 986. 

90046 118 282 306 409 505 711 91102 421 523 
610 69 797 824 72 962 92297 546 789 9343 3tt 
412 604 56 59 881 94019 26 104 356 466 546 52 
633 53 95167 385 560 861 96044 184 33 454 891 
97072 606 49 67 91 987 98029 131 206 42 557 
632 720 958 98029 131 206 42 557 632 720 988 
99051 118 337 47 421 512 75 510 909 91. 

100319 412 16 541 54 76 689 869 957 101017 
228 333 98 401 3 645 722 70 847 77 102229 357 
70 424 46 93 647 883 911 103360 520 607 11 59 
89 773 104027 406 395 699 718 48 105233 43 67 
427 840 961 79 106112 447 966 751 107097 570 

754 926 60 108022 171 326 416 90 640 93 748 
59 94 832 979 109015 307 85 595 96 715 817. 

110290 91 391 590 111098 249 560 631 41 
929 98 112087 185 213 8 493 70 957 113073 79 
406 654 790 114055 19 253 351, 79 626 76 718 
52 852 115017 23 198 256 79 81 346 431 721 25 
811 116118 252 447 52 657 938 17156 74 218 80 
376 89 417 86 507 52 667 87 757 118281 303 21 
415 603 119050 147 68 205 305 26 91 406 20 11 
606 712 87 807 916 

120227 321 96 447 793 842 121047 289 483 
821 71 122004 315 49 90 551 739 930 123144 208 
17 90 97 360 439 525 813 47 68 953 83 124307 
509 39 92 691 711. 

125143 243 44 448 561 633 41 751 126100 363 
476 500 629 749 824 921 48 91 127369 527 
128099 333 496 631 62 63 769 836 66 972 129002 
77 697 99. 

130066 235 346 447 945 131143 59 82 248 438 
606 45 59 895 132127 524 797 133361 581 775 
995 134032 241 61 581 775 995 134032 241 61 
393 506 738 948 135030 569 601 716 859 922 
136133 39 57 434 67 502 754 908 137059 137 38 
217 34 43 71 663 736 830 41 138464 549 817 68 
139029 101 57 230 519 709 13 865 93 931 140179 
361 620 755 831 141465 529 78 651 73 89 48 
924 142087 205 8 78 99 506 31 963 143198 246 
47 90 92 381 448 564 91 789 956 99 144162 298 
777 507 88 647 145082 114 359 721 146084 638 
53 72 84 359 68 694 913 63 147167 223 48 4.10 
50 75 563 55 709 803 61 948. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Mlehfci — Plac parysU 13. 
Teatr Kameralny — Medor. 
Teatr Popalamy — Peppina. 
Wesoły Wieczór — 7abawkl dla Łodzi. 
Adria — I Dwaj pechowcy (Słlm I OrłnO. P 

Dela i niedola (Lauret 1 Hardy). 
CapitoJ — Dr. Frankenstein. 
Casiuo — Blaski i aenfe miłości. 
Corsa — I Błękitny ekspress. I I Szant 

ży£c| w potrzasku. 
Czary — I. Cowboy z Artzony. II. Mlsrrt 

pieści. 
Grand Kino — Śpiew... całus.- dziew, 

czyua. 
Ludowy — duża sala: Primabalerina, mała 

Ala. Pojedynek 
Luna — Ra«rutin. 
Metro — I Dwaj pechowcy (Slira f Orlm) 

II Dola I niedola (Laurel i Hardy). 
Oświatowy — Przygody Tomka Gawyera 
Pajace — Ziemia niczyja. 
Pan — I. Kapitan Whalan. II. Król bulwa­

rów. 
Przedwiośnie — Szanghaj — ekspress. 
Rakieta — Jei ekscelencja miłość. 
Splendid — Bezdomni. 
Stylowy — Prawo miłości. 
Sztuka — Nasza Jest noc 
Zachęta — Łzy 20-to letniej. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa ogórkowa. 
Klopa s kartoflami i kapusta, 

pierożki z serem. 

W I N S Z U J E M Y 

Jutro: Antoniemu. 
Wschód słońca 7.37 
Zachód — 15.53 
Długość dnia 8.16 
Przybyło dnia 0.30 
Tydzień 3. 

tli llnH' r 
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Krwiożercza panna chce zabić byka. 
P o d a n i e p i ę k n e j Juan i ty . 

z a w ó d p o w i n i e n i m b y ć dos teo-O p i n i a p u b l i c z n a w H i s z p a n i i o 
Czeku ie w t e j c h w i l i w w i e l k i m n a ­
p ięc iu na r o z s t r z v e n i c c i e k w e s t i i . 
d o t v c z a c e i u l u b i o n e j n a r o d o w e j r o z ­
r y w k i H i s z p a n ó w , a 

m i a n o w i c i e w a l k i b y k ó w . 
O t o p e w n a m ł o d a m i e s z k a n k a Se». 
w i l l i w n i o s ł a do M i n i s t e r s t w a s o r a w 
w e w n ę t r z n y c h podan ie , w k t ó r e m 
p ros i m i n i s t r a o zniesienie p r a w a , 
k t ó r e zab ran ia k o b i e t o m w y s t ę p o ­
w a ć w r o l i t e reado ra podczas w a j k i 
b v k ó w . O d c h w i l i , e d v e a z e t y poda 
ŁV te w i a d o m o ś ć , w y w i ą z a ł się na ­
t u r a l n i e e o r a c y spór . w k t ó r y m l icz 
• 1 s t r o n n i c y w v p o w i a d a i a sie za znie 
s łen iem o m a w i a n e g o p rawa , a inn i 
z n ó w k r u s z ą z zapa łem kop je o u -
t r z y m a n i e w m o c y o b o w i ą z u j ą c e g o 
do t ychczas p rzep i su . 

M ł o d a d a m a , k t ó r a p ra tm ie zmie 
rzvć się z b y k i e m na aren ie c y r k o ­
w e j . 

m a la 1 8 : 
i n a z y w a sie Tuani ta B e l m o n t e . P o ­
chodz i ona z s z a n o w n e j m ieszczań­
sk ie j r o d z i n y z Sew i l l i i p r a c o w a ł a 
d o t y c h c z a s j ako s t e n o t y p ł s t k a . 

Z c h w i l a wn ies ien ia o w e e o po­
d a n i a , osoba i e i s ta ła sie o d r a z u 
s ł a w n a i m ł o d a p a n n a ob legana jest 
p rzez d z i e n n i k a r z y , k t ó r z y ub iega ją 
sie o i n t e r v i e w . 

W i a d o m o ś c i , u z y s k a n e na t e i 
d rodze , p o d a w a n e sa n a t y c h m i a s t 
t>rzez d z i e n n i k i 

i a k o sensacia dnia. 
T o też szerokie w a r s t w y c z y t e l n i ­
k ó w h iszpańsk ich d o w i e d z i a ł y s:e 
w k r ó t c e , że Tuani ta od na jwcześn ie j ­
szej m ł o d o ś c i o d d a w a ł a sie t z zat>a. 
łem s o o r t o m . a z a w ó d s w ó j t r a k t o ­
wała i ako z ło kon ieczne . Test śwh?t 
na p ł y w a c z k a , ś l izea sie doskona le , 
e r a w e o l f a I tenn isa . P r zez czas 
d ł u ż s z y w v h a ł a sie. czv w y b r a ć w a l ­
kę b v k ó w . czv l o t n i c t w o . W t a j e m ­
nicy p r zed r o d z i c a m i b ra ła już od 
d łuższeeo czasu lekc ie w a l k i u i : d -
neeo z n a j s ł a w n i e j s z y c h h i szpań ­
sk ich . . t o re ro " , a pon ieważ zna do ­
brze zasady f e c h t u n k u . w iec w k r ó t ­
ce u d a ł o iej sie o p a n o w a ć 

sztukę poskramiania byków. 
N i e r a z p r ó b o w a ł a iuż swo ich sił na 
arenie i teraz w v c z e k u i e n iec ie rp l i ­
w ie te i c h w i l i , k i edy w o l n o iei bę­
dzie w y s t ą p i ć wobec l iczn ie z e r o m a 
dżor te i pub l i cznośc i 1 dokonać na iv, 
t r udn ie j s ze i s z t u k i , t . i. zabić b v k a . 

W ' podautn m swoiem d o d a i e 
k r w i o ż e r e t ł pannica, it poro łumia-
ła sie i uż z g r o n e m naean iaczy l po 
m o c n i k ó w . k t ó r z y w y r a z i l i swa zero 
de. b b v r a z e m z nia w v s t a p i ć na are 
nie. D a l e i p isze, że p r a w o to icst 
iuż p r zes ta rza łe , że wreszc ie t r a d y ­
cja h i szpańska e łos ł . iż p rzed i eco 
w p r o w a d z e n i e m b y ł o w i e l u tor.^a-
d o r ó w - k o b i e t . K o b i e t y te odznacza­
ł y sie n ie raz w i e l k i e m m ę s t w e m i 
zręcznośc ią i s t a w a ł y sie s ławn ie is re 

od swvch koleerów mężczyzn . 
W czasach, k i e d y k o b i e t y o t r z y m a ­
ł y r ó w n o u p r a w n i e n i e i t en „ b o h a t e r 

s k i " 
n v . 

P a n n a B e l m o n t e p o w o ł u j e się na 
orzeczenia tt r eado rów . k t ó r z y ia u-

czv l i , i k t ó r z y s t w i e r d z a j ą , że do­
szła do p o w a ż n e j w p r a w y w t e m 
rzemioś le . W r e s z c i e — do podan ia 
do łączy ła dek la rac ję z n a n y c h to-
r e a d o r ó w , że nie sa wca le p rzec iwn i 
dopuszczen iu kob ie t na arenę. 

D z i e n n i k i m a d r y c k i e p o d a ł y f o t o 
t?rafie Tuan i ty , k t ó r a iest p o d o b n o 
b a r d z o p iękna. M o d n i a r k i d v s k u t u i a 
iuż poważn ie nad k w e s t i a k o s t i u ­
m u , w k t ó r y m m ł o d a panna ma sie 
ukazać na arenie, a szeroka pub l i cz ­
ność m a p r z y n a j m n i e j t e m a t do roz 
mów i d y s k u s y j . 

S P R Y T N Y S P O S Ó B 

ściągania podatków. 
„Roboty jest dużo, tylko nie ma pie­

niędzy!" I na to jest rada. Gminy niech 
wypuszcza własny pieniądz, choćby na­
wet bez pokrycia. W Ameryce zrobiono 
próbę w stanie Jowa; wydano t. zw. do­
lary znikające, 

ważne na jeden rok. 
Na odwrotnej stronie tego pieniądza znaj 
dują się pola do nalepienia znaczków, 
które nabywa się w kasie miejskiej. 
Przez 52 tygodnie, gdy kupiec czy k to . 
niebądź pieniądzem tem obracający, co 
tydz.eń wlepia znaczek za drobną opia-
tą, pieniądz „znikający" jest zupełnie po­
kry ty i następuje zamiara na monetę 
państwową. System jest prosty, ryzyka 
niema żadnego, wszystkie roboty publicz 
ne wykonuje się niejako za darmo, a tvm 
czasem jest to p o d a ł s p r v t n i e rozłożo­
ny na wszystkich obywateli. 

25 ŻĄDAŃ DZIEWIC. 
Ruch kob iecy p r z e d 250 la ty . 

Reprezentantki praw kobiecych mylu 
się, sądząc że to dopiero wiek XIX e-
nnancypacją kobiet się zajmował. Już 
przed 250 laty znano w Polsce ruch ko­
biecy. W bibliotece uniwersytetu kra­
kowskiego znajduje się oryginalny doku 
ment z wieku XVI I p. t. „ A r t y k u ł y dzie­
wic ' ' w k tórych panie i panny Wie lko­
polski i L i t w y „wysok iemu sejmowi" , 
przez króla Władys ława IV zwołanemu, 
swoje życzenia przedkładają. Pismo po­
wyższe 

zawiera 2 5 żądań. 
z k tórych każde jest w wysok im stop­
niu interesujące. I tak ar tyku ł I b rzmi : 

Zważywszy , że ogólnym stało się 
zwyczajem, iż panowie kawalerowie na 
swoje konkury za wiele potrzebują cza­
su, a nam z ostatecznym ślubem za dłu 
go dają czekać, przedstawicielki nasze 

TAIEftNICE M A R K I Z A AARCONIEGO. 

Telewizor i telefon w każdym domu! 
C a ł e j sieci te le fon iczne j ś w i a t a groz i z a g ł a d a . 

Cechą charakterystyczną Marconie-
go, któremu za zasługi nadano tytuł 
markiza, jest jego wprawdziwie arysto­
kratyczna wyniosłość j zamknięcie się w 
sferze osobistych zainteresowań — p^ac 
wynalazczych. Niełatwo jest do niego do­
trzeć tembardziej, że do kręgu jego zna­
jomych zalicza się ty iko 

garstka wybrańców. 
Toteż, by uzyskać jakiekolwiek informa­
cje, trzeba było się zwrócić do jego a-
systenta, który zresztą jest jego na'in-
tymnjejszym współpracownikiem. Opo­
wiada on o najnowszych niezwykle sensa. 
cyjnych a w tajemnicy zachowywanych 
eksperymentach mistrza następująco: 

Nie jest to żadną tajemnicą, że już od 
ki lku lat Marconi zajmuje się kwestją 
krótkich fal radjowych. Jak wiadomo, 
eksperymenty przeprowadza na otwnrtem 
morzu, na pokładzie swego jachtu ..Elek­
t ra" . Ostatnio przeprowadza równ eż 
doświadczenia wzdłuż wybrzeża, by prze 
konać się o praktycznem zastosowaniu 
krótkich fal na lądzie stałym. Jedna z 
takich prób jest połączenie krótkofalo­
we Citta di Vaticano (pałac papj^/ki) z 
20 kim. odległem od Rzymu Castel Can-
dotfo. Próby te rozciągały sję na prze 
strreni 160 mil ang. a długość zastoso­
wanych fa l wyniosła 57 ctm. Ekspery­
ment 

udał ilt w 100 proc. 
Niemniej jednak jest to dopiero pier­
wszy krok, gdyż dopiero teraz zabiera 
się Marconi do zastosowawynia ultrakrót 
kich fal. Dotychczasowe wyniki przecho­
dzą najśmielsze przypuszczenia wynalaz. 
cy tak, że z czasem możemy — jeszcze 
my — stać się świadkami towej zupełnie 
ery radjofonj i . W ciągu dotychczasowych 
doświadczeń wykazał Marconi fakty, 
kitóre 

obalają wszelkie obliczenia 
matematyków i fachowców z dziedziny 
rad ja. 

Tajemnicze góry Tibest i . 
L i n j a lo tn icza A l g i e r — jez ioro Czad . 

Francuski dziennik „Matln" Zorganizo- I filmowy reportał, zapoznający Europę t ta 
wał ekspedycję naukową do jezior* Czad 
•W tych dniach odbyło się ostatni* przed 
wyjazdem posiedzenie komitetu, w obecno 
lei ministra Sarraut. W ekspedycji wezmą 
udział: wysłannik „Matinu", znany po 
dróżnik Mathien, kapitan Simon, wojsko 
wy geograf, trzech mechaników i operator 
filmowy, Berliot. Chodzi o przebycie nie 
dostępnych okolic Fortu Lamy, i spraw-
o zenie, czy nie ndołohy się przeprowadzić 
•tałej linji lotniczej Alińer—jezioro Czad, 
której ochronę stanowiłby równie* serwis 
Mmochodowy. Traebaby w tym celu na 
kreślić nowy szlak poprze, pustkowia Am 
gnida, znane tylko tubylcom. 

Odyoy się udało stworzyć stałą linię 
lotniczą pontod Sahara, podróż przez pu" 
-trnic wgłąb Afryki Ekwatorjalnej skróci­
łaby sfę o sseeć tygodni. Dotychczas ery 
niono tylko próby A wojskowesni samolnta 
roi, lecz warunki atmosferyczne, panu­
jąc, na Salmrze, szalejące tam niemal 
cięgle wicłiry i borze piaskowe zdawały 
się brć przeszkodą nie do zwalczenia. 
Wz^Ikie prteloty nad Saharą były indywi-
dnalnemt „rekordami*1 — niema jednak 
dotychczas mowy o zaprzątnięciu nw*a-
kwrych ptaków do pracy na stałe. Kto 
wie, ery nezestnTey ekspedycji „Mntin'a" 
nfe przyczynią *'E do STWORZENIA re<M'»<MEJ 
komunikacji między Algierem, a jeziorem 
Caad. 

Pozatem członkowie ekspedycji fanre -

rzaia zebrnć bogaty materjał x dziedziny 
ttrcuenłosji, etnografii i uwiecznić awoje 
przyeody na taśmie filmu. 

Będzie to w każdym razie pterw«zy 

j« mniezemi górami Tibesti, 
przea szczepy Tuuregów. 

zamieszkałem i 

T. zw. mikrofale, które się zasadni­
czo różnią od ultrakrótk.ch fal, zasto-
sowywanyeh przy ostatnich doświadczę 
niach, przebijają w przestrzeni 100 k im. 
każde drzewo każdą ścianę, mgłę, naj­
mniejszego wpływu nie wywieraj. -] wa-
runk, atmosferyczne, a prąd krzyżującej 
się stacji długofalowej 

jest bez znaczenia. 
Z tego więc wypływa w jak wysoflrim 

stopniu uniezależnił Marconi swój ,.Mi-
kro.Radjo-System"1 od wpływów i warun­
ków atmosferycznych, co w stosunku do 
chwil i obecnej jest postępem niezwy­
k łym. 

Dalsza jego zaletą jest nadzwyczajna 
taniość. 

Gdy tylko rozpowszechni się zastoso­
wanie „mikro radja" wówczas każdy bę. 
cizie mógł wejść w posindan e nietylko 
włnsnego odbiornika lecz również i stacji 
nadawczej. Uda się wynalazek, który o-
becnie jest t y l ' o 

w fazie doświadczeń, 
dokonywanych na wybrzeżu o długości 
160 do 200 mil, doprowadzić do pewnej 
doskonałości, wówczas 'jadzie można 
całą sieć telefoniczną świata zamienić 
na stare, nieużyteczne żelastwo, gdyż 
każdy będzie mógł przy pomocy swego 
.mikro-radja" rozmawiać z każdym na 
każdą odległość nieużywająć nieporęczne 
go telefonu względnie nie będąc zmu­
szonym do czekania na połączenie. Tym­
czasem, jak już powiedzieliśmy, Marconi 
eksperymentu je na przestrzeni 160—200 
mil ang. przy użyciu 50 cłm.. fa l i , dz e-
je się to jednak dopiero od roku a już 
jest przekonanym, że odległość wzrośnie 
bez ograniczenia tak jak maleć jeszcze 
będzie krótkość fal, gdyż jak powiada 
Marconi dla krótkich fal nie istnieje 

żadna dolna granica. 
Marconi chce każdego zaopatrzeć 

nietylko we własny, doskonały tele­
fon bez drutu, lecz również w równie 
doskonały, własny telewizor! Mil:ro-ra-
djoeksperymenty Marconi'ego w dziedzi­
nie ..dalekopatrzenia" czy „ w dałopalrzą" 
uprawniając 

do najśmielszych nadziei. 
Niemożliwe staje ste rzeczywistością 

a rewolucjonistyczny wprost rozwój wy­
padków obala wszelk e dzisiejsze pojęcia 
o telewizorze. Dotychczas wielką przesz 
kodę stanowiło załamywanie promieni t. 

zw. „interferencja światła". Obecnie dzię 
ki ultrakrótkim i mikrofalom i ten szko­
puł przestał istnieć. Wielkie znaczenie 
poza tem ma i ten moment, że mikrofa­
le zachowują się najzupełniej obojętnie wo 
bec warunków atmosferycznych, co spra­
wia, że obrazki w telewizorze wypadają 
ogromnie czysto i wyraźnie. 

To, cośmy tu opisali, jest tylko szki­
cem popularnym ostatnich wynalazków, 
co tembardziej skłania cały świat do pil-
nego obserwowania prac Marconi'ego, 
gdyż już następne jego oderwanie się 
może być niezwykle rewolucyjne. 

Najmłodszy hitlerowiec. 
B O C I A N N A W E C U . 

Na wi«"eu przedwyborczym partj i naro­
dowo • socjalistycznej w Detmold, Hit ler 
miuiał w pewnym momencie swoje przemó­
wienie przwrwać na ki lka minut, ponie­
waż jedna z jego słuclrticzek nagle zaczęła 
rodzić dziecko. 

Po 10-eiu minutach oświadczono zebra­
nym, ze wszystko poszło dobrze J ze szeregi 
part j i hitlerowskiej zyskały jednego 

najmłodszego członka. 

Hit ler przyrzekł trzymać dziecko do 
rprzttt^'^ ' 

powinny się starać o to. aby termin] 
konkurów skrócić i dzień ślubu iiajpóź^ 
niej na miesiąc czerwiec każdego roku 
oznaczyć. 

A r t yku ł 2 : Dla kawalerów którzy W] 
zapusty o pannę się starają, a do czerw 
ca jeszcze się z nićt nie żenią, ustana* 
wia sie kare pieniężną 

w wysokości 1.000 z ło tych polskich 
p'atnych do kasy osieroć iałych dz iew 
cząt polskich. 

A r t yku ł y 3 i 4 żądają bardzo rozsąd­
nie zakazu i karania ślubów dla pienię­
dzy i domagają się prawa wolnego wy* 
boru męża Żadnemu ojcu nie wolno zmti 
szać córki do małżeństwa bez miłości. 

A r t yku ł 6 : Ze względu na to, że 
wie lu panów kawalerów życie familijne 
zaniedbuje i nie żerńąc się starymi zo­
stają kawalerami jest koniecznością w y 
znaczyć w każdym obwodzie przynaj-
mniej cztery razy do roku pewne ter­
miny w oznaczonym miejscu do wspól­
nego zebrania panien i kawalerów, aby 
się podług skłonności s t re wzajemnie 

poznać mogli. 
Który z kawalerów bez powodu się n»i« 
stawi jako człowiek nichonorowy bę­
dzie uważany. 

A r t yku ł 10. Ponieważ w d o w y pomi­
mo utraty jednego lub k i lku mężów 
starają się zwabiać do siebie pieszczo­
chów nutcr ja l i i ych. ż y c z u n y sobie, a-
żeby wdowom po skończonym 40 roku 
życia, pod utratą honoru 

zakazano zawierać małżeństwa 
i wprawdzie z tego puwodu, t e tak i * 
wdowy z różańcem w ręku i przy ko* 
iowro tku u . i swych końca oczekiwać 
powinny. 

A r t yku ł 13 ujmuje się za „brzydikie-
mi ' ' , żądając zwolnienia od cła wszel­
kich przyborów kosmetycznych gdyż 
nie każda panna może się poszczycić 
olśniewającą pięknością i dlatego mniej 
pod tym względem od natury uposażo­
nym nie wzbrania się podniesienia 
wdzięków. 

A r t yku ł 14 prosi o prawo, ażeby 
każdy młodzieniec najpóźniej w 30 roku 
do ożenienia się był zmuszony. 

Koroną jednak wszystkich a r t yku ­
łów są ar tyku ły 18 i 19. W artykule 
18 w z y w a się „wysok i sejm", aby sta­
rał się o to. iżby ty lko Ind/ie z równe-
mi charakterami się łączyl i , a więc z ł y 
mężczyzna ty lko z zła panna i t. d. 
Ar tyku ł 1° pros' jaik riajuniżcmej. ażeby 
do służby wojskowej odtud tv lko takich 
używano mężczyzn, którzy najmniejszej 
nie posiadają energji i są od natury u> 
pośledzeni, a więc na mężów niezdat­
ni. 

Mała mrówka z wielkim wrzodem. 
U L E C Z O N A P A C J E N T K A 

U r o k z i m y . 

że obłąjkanie, straszliwa plaga ludz­
kości szerzy spustoszenia i w świecie zwie 
rzęcym, tego dowodzą badania lekarza 
lipsk.ego, dra Roberta Staegera. Badając 
mrówkę, która go zaciekawiła nieustan-
nem bieganiem dookoła mrowiska. Stao-
ger stwierdził, że owad wykazywał, 

oznaki obłąkana. 
Zupełnie jak u ludzi. Przeszkadzała swo­
im towarzyszkom w pracy, kręciła się w 
kółko, zawracała bez celu w różne strony 
i t. d. Uczony wziął owad pod mikros­

kop i stwierdził, że mrówka ma na g łowi* 
wielki wrzód, który uczony przeklół ig ł( 
i mrówka odzyskała natychmiast prawU 
stan normalny. Leżała ona przez pewien 
czas nieruchoma, poczem stała i udała 
s.ę w kierunku miodu, którego odrobinę, 
uczony rozmazał 

na deseczce. 
Jest to niezmiernie rzadki wypadek, 

dowodzący, że w świecie zwierzęcym cho_ 
roby odgrywają taką samą rolę, jak 
wśród ludzi. 

Tajne drzwiczki wielkiego poety 
r a t o w a ł y go p r z e d w i e r z y c i e l a m i . 

Mróz i śnieg w roli dekoratorów przyrody. 

W cichej uliczce Raynouard w pa­
ryskiej wy two rne j dzielnicy Passy 
znajduje się w małym, nieledwie w ie j ­
skim ogródku n icu i t l i k i domek Tu w 
najpłodniejszych latach swej twórczo-
i c i od r. 1840 do 1847 mieszkał Bal -
zac; tu powstri ło ) 

40 tonów Jego dziel. 
Domek ten jest obecnie własnością 

Towarzys twa Balzakowskicgo (Socie-
te Honore Balzac) ale «łe czasy zacię-
ży l y .i nad tą instytucją 1 obecnie, dom­
kowi grozi poważne niebezpieczeństwo: 
towarzys two nie jest w stanie go utrzy­
mać! 

Koło r. 1840 Passy, będące obecnie 
najelegantszą dzielnicą Paryża, było je­
szcze za miastem. Żle brukowana błot ­
nista ścieżka wiodła do ukryte j jo w ka­
sztanach i bzach domku. Z okna naj­
mniejszego pokoiku na drugiem piętrze 
padał do późna w noc na ulicę 

blask zapalone] lampy. 
To Balzac pracował nad swą Komedią 
Ludzką. 

W t y m to czasie pisał do pani Hań-
siklej: 

„Pracuję, kochana hrabino. Wstaję 
co noc o 12-ej . pisząc do 8-mej rano. 
potem kwadrans na śniadanie, potem 
dailcj praca do 5-ej po południu. Wtedy 
kładę się spać, by o północy zacząć od 
początku". 

Zarówno w samym domku Balzaca, 
j?k w ogródku, wszystko zostało tak, 
jak by ło za jego czasów. Można oglą­

dać sadzone przez niego pędy wł» 
na, i ławkę, na k tó re ' s iadywał pod ople 
c ionym bluszczem biustem Djany, i taj­
ne drzwiczk i , k tórcmi uciekał na w i 
dok 

zbliżającego się wierzyciela. 
Pozbawienie Towarzys twa Balza-

kowskiego tak cennej pamiątki po wiel­
k im pisarzu by łoby ciężkim ciosem i 
niepowetowaną stratą dla przyjaciół I 
wielbiciel i Balzaca. k tó rych nie brak m 
całym świecie. 

Podsłuchane. 
P O C I E C H A . 

G łabek w y j e c h a ł do Z a k o p a n e g o . 
Podczas wyc ieczk i w r ó r y p r z e w o ­
d n i k p rzew iąza ł ero l iną. G łabek pa­
t r z y w d ó ł 1 w g-jowie m u się k rę ­
ci . 

— Boże . a leżel i t a l ina 8le r«uv 
W I E ? 

P r z e w o d n i k uspoko i ł vo uśm ie ­
cha i t c s ię: 

— N iech p a n się tem n ie prze}* 
m u j e . M a m d r u e a Une w d o m u . 

Z A D U Ż O Z A L E T N A T E D N A L . 
— Tężeli się ożenię, t o wezmę 

za żonę p iękna dz iewczynę ł dob ra 
gospodyn ie . 

— A l e ż t o n i e m o ż l i w e , t o prro* 
cieź b i e a m j a . 
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